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Wojsko domaga się· rozwiązania partyj politycznych. - Prem·er Hirota 
zgłosił dymisję gabinetu. ~ Naprężona sytuacja w Tokio 
Tokio, 24 stvcżnia. 

(Pat) - A~encia „Dotnei" donosi: 
Po posiedzeniu rady ministr6w premier 
Hirota udał się do pałacu cesarskie~o 
dla pr1Zedłożenia cesairzowi dymisji cafe­

ści o złożeniu d)'lmisji całego gabinetu będzie domagał się, aby cesarz rozwią- mogłaby wpłyną·ć na d.ecyzję młn. Tera• 
prze.z premiera Hirotę, agencja Havasa zał parlament. Pozostali członkowie r.zą- uc~ i skłonić go do pozostalilia w gaihi• 
otrzymała następuiącą deipeszę: 1 ~Al przeciwnie, czynili wszystkie możli- necie. Partie polityczne nie wykazqk 

Mi1Ili1ster wojny Te-raiuczi oświadczył, wysiłki pojednawcze w nadziei, iż zmia- jednak J!Oloiwośoi do kom:promisu. 
iż wycofa się z rządu, o ile jfabinet nie na stanowiska stronnictw wobe-c rządu, Przedstawiciele kół ')'i-Oiiskowycli .że 

.go ~abinetu. 

stwf:r~z1ła~ii~UL~:~~d~ m;;:.: Proces Radk~ Sokoln1·kowa ,. tow 
politycznymi nie osiąl!nięto. Minister woj ·Ut •. 

swej strony <>dbyli .s~erej! narad pod 
przewodnictwem miniistira wojny. 

W kołach wojskowych i parlamentar· 
nych panuje duże zdenerwoiwanie. 

ny !!en. Terauczi zaiądał stanowczo rOZ- rozpoczął si~ wczoraj w Moskwie 
~ania izby, Poparł ~o min. oświece- _ , 

Min. Terauczi rzekomo oświadczvł: 
„Nie Odpowiadam za armię, jeżeli parfa­
ment nie zostanie rozwiąza.ny0• 11ia Hirao, MOSkwa, 24 stvcznia. żeni oświadczyili, że będą się bronić sami 

Po dyskusji, ra~ milnistrów uchwali- (Pat) - Dziś przed trybunałem woj- Odczytano akt oskarżenia. 
ła, że l)temie.r Hir-0ta weźmie na siebie skowym są.du najwyższe~o rozpoczął się Moskwa, 23 styczinia. T f „ r k. 
odpowiedzialność i złoży cesarzowi proś proces poHtY'CZny Radka, Sokolnikowa i (Pat) - w procesie Radka i towarzy .„ ro ea mys IWS 1e 
bę o dymisję )!abiinetu. Premier opuścił 15 ... tu towarzyszy. szy, po odczytaniu aktu oskade.nia, wSJ.Zy P. Prezydenta RzpliteJ 
pałac cesarski 0 J!odz. 17.25. Oskarża prokura•tor Wyszyński. - scy podlsądni, odpowiadając na pytanie Biatystoli, 24 stvcznia. 

Cesarz polecił premłer<>wi dalae peł- Oskarżonych: Kniazewa, Puszina i Ar- przewodniczącego trybunału, przyznali Podczas kilkudniowego pobytu Pana 
nienie obowiązków, do' czasu powołania nolda bronią adwokaci. Pozostali -0skar· .się do winy. Prezydenta Rzplitei w puszczy Biało· 

nsporwa~0bu1=dż~~e~to;•~K,-Oawyukchrvt~ówiza~1a~~=~e1 KATASTROFA TRAMWA-·10WA WE L WIE :i!e;~i~łs~~blto 30 
dzików, 

2 
wilki, a l'Y.· .. „ ·n~ ~ "'~ Jl • Pan Prezydent upolował 7 dzików I 

dążellla id~'? parl~, dOma!!ających się Trzg osobg ranne 1 rysia, gen. Schalley I rysia i l lisa. w 
reform administraq1, stanowią OSDPwę . , I · b ł dzi ł 11 d t I lkó zatargu Koła wojsikowe żądają natych- Lwów, 24 stvczma. ąych potłuczen. Motorowy tramwaju po owamu ra 0 u a os o n w.; 
miast~ego rozwiązania partii politycz- Wczoraj wieczorem wydarzyta się Zukowski doznał wewnętrznych obra- państwowych. 
nych we Lwowie katastrofa tramwajowa. - żeń i zemdlał w wozie. Zderzenie spo- Sowiety organizują w kołach ipolłJtycmi.vcli m6wią, fe l51icą Gro~ec~ą w kie~u~k~ ulicy Kazi- W?~OW~ł? jeszcz~ jedną ofiarę. Miano- nową ekspedycja p'otarną \ 
przyl!otowuje się utworzenie nowej par- mi~rza W1elk1ego przeJezdzal wóz tram wicie meJaka Zofia Chudowa potrącona „ 
tii politycznej z pośr6d członków istnłe- waJowy służbowy, do którego przycze- przez wóz, uder~ła głową o chodnik ł Mosk:wa, 24 stvcznła. 
jących stronnictw. piona. była t. zw. lor~. Vj I?eW!IYm mo- doz!1ała prawdopodobnie pęknięcia cza- lWłaclze isowieokie czynią przygofo-

Nowa parlia miałaby za zaiłainie sta-1 m.enc1e .wóz wy.kole1t się I wJechał na szk1. wania do wielkiej ekspedycji polarnej. 
bilzację położenia w kraiu przez uznanie wóz, w10zący pieczywo. Przerwa w ruchu tramwajowym Wyruszy ona do BieJ!una Półrnocnego na 
wpływu politycznejfO wojska na rządy. Tram:vaj najec?~ł i;a wóz -Od tyłu, trwała kilka g-~dz!n· Przyczyną wypa~- kijku samolotach wielkiel!o typu, przy· 

Niektórzy prEYWód:cy partii „Minsei-1uszkadza1a.c powazme Jego tyl~ą część. ku było. pękmęc1e hamulca w wozie sfosowainych specjalnie <lo tego rodzaju 
to'' i 

11
Sejukaj" popiera~ą ten ruch. Jako Woźnica spadł z koda, doznaJąc ogól· tramwaJowym. podJróży. W skład wyprawy wejdzie wie 

kandydaci na szefów tel!<> przyszłego s k ł 
1 

• 
1 

• ł • lu uczonych sowieckich, którzy będą od 

!~~nnic~';~=::~ ~:~ :!fo~ f; z o a oma .nie wy ec1a a w powietrze d::;~~~~łv01:~k~tViacis:g~ ~~;~~i!r:: 
nerał Ugak1, b. j!ubernator 1Cm'e1, . Materiał wybuchowy pod płonącą salą ozasu, d01konają qni ważinyich pomiar6w 

Tokio, 24 stvczma. , . . . . . . naiwkowych i d<>.pie•ro potym będą znów 
(Pat) - Przed otrzvmaniem wiadomo Brzesć, 24 stvczma. Na ~zczęscte do teJ!-0 me doszło i ogień odwiememi isamolotami do kraju. Będzie 

.W szkole technicznej im. Marszałka stłumiono w zarodku. Straty rwyin<>s·zą to pierwsza ekispedycja polarna, zorgani 
Pibsudskie.go w Brześciu wybuchł po- ponad 1000 zł. z-0wana na tak wielką skailę ,pr.zy pomo· 

1317 śmiertelnych rofiar żar, który tylko dzięki e-nerJ!icznej akcji cy współczesnych środk6w l'Okomocji. 
~ ratunkowej nie przybrał groźnych roz- .o~•••••••••• ••••••••••••••H•t• •••••••••••••••• ••• H•••••~ grypy miarów. 

LOndyn, 24 stvcznia. Ogień powstał w kuźni szikolnej, skąd 
Licz.\ba śmiertelnych zachorowań na przerzucił się następnie na poddasze. 

grypę z;większa się w Anl!lii z każdym Grozę sytuacji potęgował fakt, ze tuż 
dniem. W samym Londynie zmarły astat pod poddaszem znaidowała się sala, w 
nio 663 osoby. Wielką liczbę zJ!<>nów za- której złożono balon z tlenem i pudło z 
notowano również· w EdynburJ!u, Głaz- karbidem. 
gow, Lublinie i Belfaście. Qi!ółem w .AJ!l- Wystarczyłoby kilka kropel wOdy, 
glji, Walii i Szkocji straciło życie wsku- wylanej na karbid, aby spowodować 
tek grypy 1317 osób. groźną w skutkach eksplozję. 
.... $ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Łodzianin. wybHał szyby w Warszawie, 
' bg dos4u.ć si„ do wi~zienia. 

.Warszawa, 24 stvcznia. dach nad głową przynajmnieij w areszcie 
Ubiegłej nocy o godz. 3-ej rozległ się policyjnym. . . 

w okolicy Pl. Teatralnego brzęk wybija- Auerbacha zatrzymano i odstawiono 
nych szyb. Jak się okazało, jakiś o.sob- do areszt~., , 
nik wybił szyby w kilku sklepach i zo- Wartosc stłuczonych szyb sięga prze 
stał przy tym zatrzymany przez nocnego szło 1800 zł. 
warfownilka. · Stwierdzono również, że jakiś osob-

Zatrzymanym okazał się Mosze'k I nik, korzystając z powstałe·J!O zamiesza-
Auerbach, przybyły z. Łodzi, któ;y ze~- nia, skra~ł z o~na w.ys~awoweg? jednego 
nał, że nie ma1ąc gdzie nocow3.c, a nie! z.e. sklepow kilkadziesiąt metrow mate­
mogąc zni eść dłużeij J!łodu i żimna, po- nah.i. 
stanowił uczynić coś, aby zapewniło mu 

Budowa szpitali dla trędowatyuh 
• Wielka akcja rządu brazylijskiege 

Porto Allegre, 23 1&tycmńa. I lionów. 
(PAT) Zatwierdzono pla:n inrwesty· Na wy'kończenie tych budowli rząd bę 

cyjny na budowę s:zipitali dla trędowa· dzie musiał wydać jeszcze 16 milionów 
tych we wszystkich miastach stołecz· miJ..reisów w r. 1~38. 
nych stanów Brazylii. Po wykonaniu zatwie.rdzo111ego -0bec-

W roku ubiegłym skarb państwa wy• nie planu, leczinice rządowe będą posia· 
dał na ten cel 4 miliony m1lreilsów, a w ł dały 25 tys. miejsc dl~ trędowatych. 
tym roku jest wyz.naczony kredyt 10 mi· . ' 

CHICA60 P06RĄZONE W · MNOSCIACH . 
Powszechny strajk pracowników elektrowni 

Chicago, 24 stvcznia. dzin. ,W razie nieuwzględnienia je'dnali 
(PAT) Wczoraj wieczorem w miej- żądań strajkujących zostanie przerwany 

skiej elektrowni wybuchł strajk, skut- •d•.oip•ł•yw-•pr-ąd•umi•dl!o!!Btymc!!lh•inEs•ty•tu-cy•j•. •• 
kiem czei.!o 4 • milionowe miasto zostało 
pOgrążOne w zupełnych cimnościach. Londyn, 24 stvcznia. 

. . . „ (PAT) Samolot, który przewoził oo-y.; szys~Y. funkc1onanusze poh~Jl zo- dziennie dzielillliki anJ!ielskie z CroydODi 
stali zm?bu!:zowan~ do utrzvm:imia po- do Le Bouri!e·t, został znaleziony k<>m• 
rządku i kierowania ruchem uhcznym. pletnie rozbity w pobliżu Titsey Hill w: 

Straż ogniowa i szpitale zaopatrzone J hrabstwie Surrey, · 
będą w prąd jeszcze w cią.l!u 24-ch go- Pilot i mechanik z.J!inęH. 
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BaioóSkiB dochody pięcioraczków kanadyiskich 
Fenomenalne rodzeństwo utrzymuje całe miasto.-Atrakcje ,,kawiarni Dionne" za­
łożonej przez ojca bliźniąt-Zabytkowe kamyki z ogródka, w którym bawią się siostrzyczki 

.Masowe pielgrzymki do miasteczka kanady~skiego 
· (z) P :;~ •on1cLki kanadyisk:.;. kt6rc lno w odległości trzech mil od „kliniki 
w maju r. L ukoń::zą :J lat~ za .iakie I? Defoe" wielki hotel, dokoła którego, Jak 
lat będą ba,\!ZJ pe;saiiuym1 Qamenkam:. grzyby po deszczu, pOWyrastaly kraml­
Już dzi'; PJ~; i daj.\ une pukaźnv m:1htck ki z pamiątkami, gorącymi parówkami, 
i nietylb zu.rahiai l na „i: hl el: codz:cn- lodami l lemoniadą. Dalej oowsta:ly „sa­
ny" dla :>ie'1;·\ ah· ut.-zvm~:l.1 tL·:.~ :r.m- lony wr6żek I jasnowidzów" i t. p. im­
C'.L.ny szt~::> osób. . prezy, które z miasteczka Callander u-

„Sunday "Express" podaJe, ie w ciągu czyn~ly jeden wielki jarmark. w którym 
ubleęłego rolrn a;rzyniosłv one swemu siostrzyczki Dionne odgrywają rolę 
rodzinne~~ miastu Callnnde.r orzcszł<> „największej atrakcji". 
ćwierć md1ona funtów szterJrn2ów. Ta- Samo oglądanie dziewczvnek jest 
ką właśn· .~ sumt;> zosbw~!i w da6u k- bezpłatne. Demonstrowanie Ich odbywa 
dnego roirn turyści , pr.tyhy!i w ;;r:lu c- się dwukrotnie w ciągu dnia. Każdy 
bejrzenia ;>1 ę,;i.;r;:>.czków. zwiedzający może, stojąc na specjalnej 

W tym samym rnku kQnto siostrzy. platformiie, popatrzeć na bawiące się 
czek powiększyło sie o SO.OOO funtów dzieci, które są tak umieszczone. że nie 
szterling6w. Na sum<; k ~klad,1ja si1;: widzą obserwujących je ludzi. 
należ.noś-::! za kr:ntraktv film';v.:c. wpła- Dalszą atrakcję stanowi kawiatnia, 
ty dziennik6w i m:i~azvnów za pr~wu urządzona przez ojca Dionne dla tury. 
umieszczania fotugrafij d artvk!lłów o stów, zwiedzafących „klinike Defoe". -
dziewczynka.:h, 0raz h.11t-Jraria. rekla- farmer n~ może darować rzadowi ka­
mujących naj!·~7.nuhtsze artvkuty prry nadyjskiemu że większość pieniedzy za 
pomocy fotogr:t!ij mały.::h „Dionnek·'. rabianych p;zez jego córecz.ki. umiesz-

Cwierć miliona f1111.tów wołvnefo do cza w banku, wydając jemu i żonie za­
kieszeni wtaś::icidi restauracyj, hoteli. ledwie 20 funtów szterlingów miesięcz­
kawiarni, gar .ii.y i sklepć.w. sprzedają- nie. M~mo to nie może on sie użalać na 
cych pamiątki.. p: : swi~cone piccicracz- złe interesy. Oprócz herbatv. kawy, po­
kom. Wszyscy mieszkańcy l . .'allandcr i cztówek i pamiątek, sprzedawanych w 
okolicy usiłują wyciagnąć z isk1ienia wiel·kich ilościach, można otrzvmać na 
diiewczynek jakiekolwiek korzvścf. miejscu za cenę jednego szylinga foto-

Rok 1936 przyniósl przeszlo oół młl-, grafię z autografem same~o Dionna. -
Jona zwiedzających. Dla pomieszczenia Podczas gdy oglądanie Piekn!.c rozwi­
takich wielkich ilości turystów zbudowa niętych i zdrowych pięcioraczków jest 

bezpl<itne, każdy turysta, prasznący o­
bejrzeć Ich „autora„, musi zaJ>łacić za 
to 2 szylingi. Ojciec Dionne nie pokazuje 
Sbę darmo. 
Drngą w~elką atrakcją „kawiarni Dion 

ne" jest duży płaski kosz do kartofli, w 
którym po kolei układano niemowlęta w 
miarę przychodzenia na świat. Wygląd 
zewnętrzny kołyski - kosza Pozostał ten 
sam, . tylko że żywe niemowleta zastą­
pione zostały przez 5 lalek woskowych, 
ubranych w sukienki, należace do „Dion 
nek". 

Obok farmy Dionna doskonałe inte­
resy robią sklepiki z pamiatkami, pro­
wadzone przez pp. Legros ~ Lcbelle -
dwie akuszerki, obecne przy przyjściu 
na świet dziewczynek. Obie one porzu­
ciły swój męczący zawód. albowiem 
sprzedaż przedmiotów, mających zwią­
zek z blitniętami, przynosi im Ztnacznie 
więcej. Gl6wnym artykułem sorzedaży 
są kamyki, „zebrane z 01?;ródka. w któ· 
rym bawią się pięcioraczki". Wśród ła­
twowiernych turystów panu.ie bowiem 
przekonanie, ie pos~adanie takiego ka­
myka zapewnia kobiecie szcześliwe ma­
cierzyństwo. 

Rząd zainkasowal w ciągu roku do­
datkowo 30,000 fnntów szterlingów ty­
tułem podatku od benzyny, nabywanej 
przez przyjeżdżających dO m. Callander 
automobilistów. 

Nr. •2' 

WOLNA TRYBUNA 

„WDOWA" W POZNANIU. Niestety znaio· 
mości w sferach astralnych nie posiadam l nie 
mogę udzielić Jej adresu medium. Niech się Pa· 
ni dowie w Starostwie Grodzkim, czy w Pozna· 
niu zarejestrowane Jest Jakieś towarzystwo spl· 
rytystyczne czy rnetapsycibiczne. W każdym 
razie załezam ostrożność, albowiem niestety 
znaczna liczba ludzi wykorzystuje niekiedy sy• 
tuacle i udając zdolności medialne oszukuje spo· 
łeczeństwo wyłudzając datki czy korzystne dla 
siebie zapisy. Z pomocą skomplikowanych trlc· 
ków i pomysłów oszukańcze media są w stanie 
z wielką zręcznością nawet przez dłuższy czas 
wprowadzać w błąd otoczenle. 

„GWIAZDKA 13" W WILNIE. Droga moja, 
nie należy się denerwować, a tym bardziej po· 
deJmować Jakichkolwiek postanowień pod wPłY· 
wem zdenerwowania. W cale nie dziwię się zna· 
Jom emu, że nie pisze, skoro rur przed sobą nie· 
dalekie widmo egzaminów maturalnych, a Pani 
powinna sobie zdawać sprawę z doniosłości tel 
sprawy, skoro zważyć, że Jest to powtórzenie 
egzaminów i, że znajomy Pani ma przecież hJ· 
ne życiowe plany, które wiążą się Jednak z 
kwestią otrzymania świadectwa doJrzałoścl. 

Niech Pani raz Jeszcze skorzysta z usług brata 
I poprosi go o napisanie do znajomego w JeJ 
imieniu z prośbą o kilka Jedynie słów odpowie· 
dzi. 

Po egzaminach maturalnych wszystko spew• 
nością ułoży się inaczej. Na razie rozum.Jem do. 
skonale rodziców, którzy mogą nawet zabronić 
s1•nowl interesowania się czymkolwiek Innym 
po za szkołą. Utrata drugiego roku naraziłaby 

go przecież na przykre konsekwencje nie otrzy. 
mania wogóle świadectwa dojrzałości. 

„WYSMIANA" Z KRAKOWA. Droga mola 
jest Pani matką i o tym nie wolno Jel zapoml• 
nać. Popełniła Pani czyn lekkomyślny za któl")' 
została ukarana. Powinna Pani była r~wniet 

dbać bardzie) o męża swe10 zwłaszcza w okre• 

Sł raszll~· ···y samosa. d mur".Y". 'w. n!:ld milionerem ;,: .. ;:~~;:::~ ·:!~~~:::..:.:::::: 
W _ IA '~ Y U bez opieki, spełniając groźbę o którel wspom• 

Okrutna zemsta czarnych boiowniików nad kolekcjonerem niala w liście. Musi Pani narazle zastąpić dzle­

belgi1·skim, klery Skradł królOWi dzikUSÓW Cenny talizman. ciom l matkę I olea. Jest Pani dzietna, praco-
wita i nie wątpię, te wywiąże się godnie z za• 

„Swiętokradcau wydany na pastwę ·krokodyli dania. Jest Pani Jeszcze młoda. Napewno spot· 

(sb) W Nairobi, stolicy Mlgielskiej ! na wokół ludność wioski przypatrywała 

1

, wezwał pomocy policji, Raiunek nad- ka w życiu mężczyznę, poważnego, spokoJnego, 

kolonii w Afryce Wschodniej - Kenya, się temu strasznemu widowisku, obrzu- szedł w ostatniej chwili. który potrafi ocenić Jej zalety gospodyni I Mat· 

odbyła się sełnsacyjna sprawa sądowa. - cajac wisząc~o kamieniami. Talizman skradziooy przez mi!ioi:era kl oraz Jel młodość 'i zechce Pani dopomóc '"' 

Szczegóły tej niezVflykłej sprawy przed- W pe.w.nej chwili rozle,!!ło się kilka oddano murzynom. Równocześnie 1ed· dalszej drodze życia. 

stawiają się następująco, strzałDw k:arabinowych. Dwa krokodyle nak pociągnięto do odpowiedzialności Oczywiście nie będzie Pani Jut postęt>Owa-

Przed kilku miesiącami przybył do wpadły zabite do wody, a reszta uciekła. Fabiera i królika murzyńskie1to. . ła lekkomyślnie, nie zakocha się od pierwszeio 

Kenyi milione·r belgijski, Paweł Fabier. Murzyni usiłowali zbiec, zostali jednak \Y/ wyniku roz?rawy, która obecnie weJrzenia w człowieku, który nie będzie godny 

Wiekszą. część ro'ku spędza on na podró- otoczeni przez oddział policji. Faobiera, I odbyła się w Nairobi, został milioner bel uczucia kobiety i matki. Nigdy nie wolno Pani 

żach w krajach podzwrotnikowych. Prze 1 który stracił przytomność, zdjęto z drze ~ijski skazany na 100 funtów l!rzvwmy za zapomnieć o tym, że Jeżeli kiedykolwiek będzie 
prowadza on badania naukowe oraz uzu wa. Jak się okazało, była to odsiec7 dokonanie kradzieży i wydalenie z Ke- miała wstąpić w związek małżeński - przy. 

pełnia zbiory sweito muzeum. którą sprowadził Market. nyi. Przed opuszczeniem kolonii, będzie &zły mąż Pani musi być dobry dla Jej dzieci, 

Po przybyciu do Kenyi, Fabier dobrał l Po przyjściu do przytomności, skorzy on jednak ze·znawał w proce·sie króHka ażeby biedactwa nie odczuwały zbytnio -straty 

sobie do pomocy wytraWill~J!~ myśli~e- 1

1 

staj on z wie.zioinego przez ekspedycję ~urzyńs~iego, które~~ flrozi kara śmier rodzonego olea. Na Pani, Jako na Matce cląty 
go, który z1nał dobrze pioblisk10 okolice, krotkofalowego aparatu nadawczego i c1 za us1łowane zaborstwo.„ poważny obowiązek I wielka odpowledzlalność. 

Lewisa Mark eta. Po zaangażowaniu mu· ••••••• ...... „„„„,..,..~_..'64_..~~~~~~~~~~~~~~~"" Wszelkie, obecne trudy zostaną Jej wynagro­

rzynów do niesienia pakunków obaj męż s d t t, k , I , k• dzone wówczas, 1dy dzieci dorosną i odwdzlę-
czyźni udali się w droitę. \Y/ okręgu Do· prze :awca pasz e ow ro em murzyns 1m czą się JeJ wielkim uczuciem za tyle starań i 

ruba Fabier zetknął się z miejscowym ~ U · opieki. Jeżeli spotka Pani tes::o człowieka, któ· 

szczepem dzikusów. Uwa,l!ę Fabier'a Wysokie odznaczenie szczepu dzikusów za naukę ry okazał się takim lekkoducilem i nieuczciwym 

zwrócił taliizmain, posiadany przez wo- posługi wania się .•• nożem i widelcem względem swoich · krewnych - niech go Pani 
dza niemienia, Była to wykroj®a z drze zapyta wręcz Jakle ma wz1lędem Niej zamiary. 

wa figurka człowieka, która miała praw· (sb) - Ni,ezwykly zaszczyt spotkał Kelly. Zapoznal on i1ch ze zwyczajami Je:teli godzi się na małżeństwo - niech to za· 

dziwe ludzkie zębv i ludzkie włosy. sprz·ecLawcę pasztetów w Parku Cen- panującymi ' wśród biialych ludzi, w łatwi jaknaJrychlei. Jeżeli chciał przeżyć iedy-

Fabier postanowił wejść w posiadanie tralnym w Nowym Jorku. Zostat on pierwszym zaś rzęd:z:i1e nauczył obcho- nie przygodę - proszę mu pokazać drzwi. Pro• 

tej 1niezwykłei „~as~oty", wk:ótce ied- cbrany królem szczepu murzyńskiego dz1ić się z nożem, łyżką i wiidelcem. - szę się zachować z godnością i powagą. 
nak przekonał się, ze w sposob legalny ,.,.. Swahili w Afryce Srodkowe1'. Dzicy prędllw nabyli wprawy w mani- p 

· b d · ł · · b ć d „P. A. ." W SANDOMIERZU. Przede 
me ę. zie mó~ l':l. na Y ~a ~ ną ~enę, Wy.siokire t·o staniowi:sko przyznane pulowa-niu tymt na•rzędzilami i PO kilku- wszystkim musi się Pan dowiedzieć, czy zna· 

albo:viem murzym otacz.ah dziwną ft~r- mu zosta·ll() w następującyC'h okoliczna- miesięcznym pobyci·e W Nowym Jorku Joma obdarza Go takim uczuciem, Jakim Pan Ją 
k~ mezw~kł,vm hołdem. Wobec tego a· 1 sciach. Przed roki1em przybyl do No- wróciili do swej ojczyz.ny. obdarza. Jeżeli nie - to nie ma o czym my­

bter .namo~ł pewnes!o murzyn~ d~ ukr~ wegiQ Jorku statek z Johanesburga. Na Starszyzna szczepu SwahHi była za- śleć, albowiem siłą nie można nikogo do uczu­

dzerua t~tzm~nu. Po zdobvic~u figur'~t, 1 pokład:zi•e jego znajdował się ładunek chwycona dobrymi manierami i ogładą cła zmusić, a taki rozpaczliwy czyn o jakim 

ekspedy~1a usiłowała szy1'ko się ul?tnić. i młodych gmyli, przezna·c.zoonych dla og- swych wysłanników i z wdzięczności Pan wspomniał jest najzupełniej nierozsądny. 
Był~ to 1edhak tru~ne do ~y~onama, al rodu z.o.oliogicznego. Zwierzętami opie- za to mianowała Johna Kellyego swym w dobie dzlslelszych antagonizmów 1 zaognień 
bowiem. t.ubylcy onent.owah się w pusz- kowali się dwaj murzyni. Byli to wyso- władcą. Specjalna delegacja, która przy małżeństwo tak bardzo mieszane Jest cokolwiek 

czy lep:e1 od obcych przyb~szów. . cy „dostojnicy" s~czep-u SwahHi, któ- byfa poniown:i1e do Nowegio Jorku, wrę- ryzykowne. 

Dłuzszv. czas trwała ~.!Cle.czka k1 
po- r:ry wstał.i wystani dlo Ameryka. J c:zyfa swemu król·oWi emblematy kró- Jeżeli Jest Pan pewien, że zniesie wszystkie 

gońd,l' Pewnbe1. nocy1. murzvm dzmli~X:~c a nła Przybyszami zaopi·ekowat się John kwski1e, a w~ęc dzvdę i tarczę. dokuczania, szykany kolegów 1 znajomych, 
pa l n.a o oz m1 101nera, za a ~os pa • 

ką w głowę Marketowi, po czym porwali May Wong n·1e chce by# Ch1·nką wszystkie uszczypliwości I potrafi obronić przed 
Fabiera i wraz z odzyskaną fiJ!urką, za- I. nimi swą żonę - niech Pan spróbuje. Mus!ell· 

wieźli do sweilo obozu. byście w takim razie wziąć ślub cywilny bez 

Blisko tydzi~ń trwa!a. droJ!a p_owrot- Egzotyuna gwiazda poraz pierwszy u1rzała swój kraj oJczysty zmiany wyznania. Nie Jest to takle łatwe, ale 

na. Po przY'byc1u ao mie1·sca zamieszka- . . . . ta ewentualność Jest przecież jeszcze od!cgła. 

nia, odbył się sąd murzyński, w którym· (sb) N1ezwykta wyprzed:iz odbyła s1e J czyzny. . . . . PANI EUGENIA z. w BUSKU ZDROJU. Nie 

wzi~ła udział caia ludn<>ść wioski. I w Iiollywo?rl. Sprzedan: :wstały prz~d-
1 

. Tu zm1emla. ona. radykalme ~ryb zy- podała Pani szyfry Jaką zaadreowany Jest list 

świętokradcę postanow!O!'l.o ukarać w. ! m!?ty, nalezące do znaneJ artystki „Clun-

1 

Cii:l. Zaczęła się ubierać PO chin~ku, fa- do Pani. Nie mogłam z tego powodu pr.i:es!ać 
sitraszny sposób. Za~ez1o_no go nad . kl Anny ~~y • Won2. . . . dła pałecz~aml, ~amiast ~uta uzrwała korespondencji. Nazwisko, bez powołania się na 

brze~ rzeki, w któref roiło stę od kroko· ! .Mimo, IZ wszyscy uw~zaJą l3\ .za /iksz~. Po kr?tkim pobyc.e. W Chmach, szyfrę - nic ml nie mówi i nie wiem o laki 

dyli. Kil}cu murzvn~w weszło na dr~ewo Ch:nk~, M~y Wong prz~sz1a 11~ S\VJat I wróc1t~ obecme do Am~ryk1. Artł'st_ka list chodzi. zechce Pani raz Jeszcze poda~ ad­

i przywiązało Belg1)czyka do J!ałęz1. - i w Kah~orn11. Stynna gw1azd:i me znała przyw1o~ta ~e sobą stroi~, :Jbra~y 1. m- res i wymienić szyfrę. Znaczek zachowałam. 
Krokodyle zebrały i;ię wo.kół drze~a i swe.l oJczyznv. . . · ne drob1azg1. pochodzerna. chrnsk1ego. 
raz po raz któryś z nich usnłował dos1ę~- ~ Występowała ona wprawdzie w M- Nit: mogta s1e Jednak do n:c~ przyzwv- „JANEK S. K." w LODZI. Słusznie uczyi1lł 
nać wis:i:ace~o człcwiek@. Murzyni powie me.eh. których akcja toczy:a się w pdfJ- czaić. Wolała być nadal choiska arty- Pan, że począł unikać tel zbyt agresywne! zna 

sili Fabiera w ten sposób, że !!dv zginał stwie Wschodzącego Stańca, ubierała stką. która żyje na sposób amerykańsl!i. iomeJ. Moim zdaniem Jest Pan ieszcze za mło­

on kolana zwier;,;ęta już nię hvłv w sla· się po chi(1sku - ale Chi:1 nie znal;:i. I Dlatego tei sprzedata wszyst_kie swe dy do miłości i małżeristwa. Niech Pan na razie 

nie oorwaĆ ~o za nol!i. W życiu prywatnym nosqa stroje cttrP- strcj~. ume~l~wanie i 1r.obiaz~1. p:zy- korzysta z życia, swobody, braku kłopotów I 

Stras:llna ta „zabawa'' trwałaby tak pe~skie, jechała samocltockm i nie znał'.! w1cz1onc z Chin: 1:'laby":'.;ow było :v1~!11 , poflirtuje z niewia3taml, które Mu się podohalą. 

długo aż milioner nie osłabłbv, a wów• nawet chińskiego języka. Wreszcie wł a wszyscy przesc1gah się w płacemu Jak Przyjdzie i na Pana kolej i taka choroba, kióra 

czas ~tałby się pastwą. krokodvli. Zebra- ubie.głym roku wybrała się do swej oj. największych sum.. . się miłością nazywa. Zdąży Paq, 

„ 
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N o ł · . dl · ł , ir · • ii:···ioo:Ooti . . ~e . p ace . . a. w 011n1arzy ~!':,·:.~~.::!.'""A'"··to.n~.„WH .... 
zauzyna1ą obowiązywać od 15 łulago r.11.-Zata·rg w lałlryue Haabł1r1. G. Cwaishaft 
ProtBstacyjn-y stra ~ k elaktromantsrów w zahładach Włdi, fłlanufahtury J'g~aJJJfL~~!;ś,i:;~~o~s~! /~1 JdJlS)', „. 

U>dź, 24 stycznia. Z.Z., na której zatarg mstał zlikwido.- jąc żądania, aby fbrma przestrzegała ta- ...,_. ~ c·':J ;;:.;\'.'Wjillw""''"''„~"" ... ..,_. 

(k) Onegdaj zakończył.a swe J>ł'&ce wany. ryfy plac, oraz, aby uc.mi..owie po trzech 
Pot ar komlsla ,mies~ana~ P.Owołana pr,:ez mini- Prziemyslowie.c wyjaśnil, żę wypo. latach prncy awansowali na monterów. 

sterstwo opleki społecznęj do us.talenta . wiedzenie nastąpiło wkutek zamierzo. Pooi1eważ do dnia wcwraJsz~go Ur ... 
P~.c dla nQwycJt kategoryj włólmiarzy, negtJ remootu i że PO kilku tygodniach m<i p•ostulatów tych niie uwzględniła, ,__,. Lód:ź, 24 stycznią . 
które powstały w pr~~myśJe tó.dzldm po wsi:ys~y starzy rpbotnicy b.ędą przyjęci wczoraj wybuehł protestacyiny st1·alk (gr,) - W ®mu przy ul. Śródmiełl" 
ustaleniu Q)>Qwiązująeych cenników . do pracy. Tym unileruchomiend!.em tf5„ wszystkich monterów, którzy przerwali kiei 32 wybuchł · wczoraj pożar około 
płac_. . . I ln,aczy się także fakt, że przemys~owiec pracę na okres jednei godziny. godziny ~-.ej popoł. · . . 

Jak stę dowiadujemy, podpisany chdal zatrudniać dllużej robo1tników, aby Monterzy zapowiadają, że o iile w Ną. mieJsce wysłano drugi oddział 
przez komisję mieszaną protokuł zawiera ' wyproduk·ować dluże zapasy pończoch. · ciągu tygo-dnia porozumieni·e ni1e będzh~ straży. 
a~ 36 nowych. ~ozycyj, którymi uzupeł *l I.osiągnięte przystąpią dio strajiku. Ja~ się okazało. za~al~ł!l się belka W 
mo~a zos!~a iu.z taryfa płac. w prze- . EI.eJitromonte.rzy . zatrudnieni w . za„ l Pon!1eważ równalo.by się to unieru~ 

1 
~Qmru~ wskutek wadhw1ę urządzone-

myśłe włoluenmczym w Lodzi. kłada.ch przemy.słowych Widzewskiej 1 ·chomieniu zakładów - ~nspekcja pracy go f)rzewodu. 
Nowe płace dla włókniarzy obowłą- ,"!-anufakturr podjęli a.kc~ o un<>rmowa- zw•ol~t'a już :wspólną konferencj~, celem Po blisko półgodzinnej akcji ogień 

zywać będą me warunkow pracy 1 płacy, wysuwa- zhkw1dowama zatargu. · ugaszono, 

OJ) DNIA 15 J,UTEGO R. Jł. 

~~~~; :ie~fyh z.:a~~:!r o~:~:!:;:d . u rsło·wo "h:nrzy -z· J111ł~ „,. 0lamł rod ziny ' 
nie pozostą.ły n~ dotyclJ,czasowym po- U U W U ·lf . 
~:~bg~~~~1!::::~\.Q::1r!:j743 tysiące zł. płaci miasto za opiekę nad psychicz„ 
okręgu łódzkim będą musiały zastoso. • h " p · t • . b · h ~ k " " Ł · d „ t" 
wać się do nowej taryfy płac i zmienić nie .( orymi.- e ycje u og1c m1esz ancow o z 
odpowie~nio st~wki, otrzymy"':ane przez (v) Wiele klopotu przyczynia wła-1 Opieka nad umysłowo chorym.i po- 1 dawana jest pod opiekę rodzin. 
robotnikow no.wycb kate.goryJ. . ; dzom miejskim sprawa uregulowania dzielona została w ten sposćb, że cho-j Jak się okazuje p0nacl 100 rodzin 

ł Jednocześive dowiadu1emr slę, ze."'. : opieki nad umysłowo chorymi w Łodzi. ł'ZY wymagający leczenia, znajdują się w, beirobotnycJI utrzymuje sie z o­
p~ nym t?kU są rrac~ dt.ugiei ~~mlsh ! Zarząd Miejski opiekuje się obecnie o-I szpitalach zamJrniętych: chorzy niettle· 1 pięki nad umysłowo chorymi. Zarząd., 
~,:~z!n~ki po7o an~J przez ~n ster- I kolo 12-00 wańatami. przy czym ilQść czalni, którzy iednak muszą być odse-

1 
Miejski płaci bowiem 45 zł, miesięcznie 

obsługf wr~~;~zneJ do us~łem\no~m ta powiększa się rocznie o 10 procent. j parowani od spoteczeństwa - znaidu-1 za opi~Jię nad chorym i utrzY.manie go, 
da zak.ońc. zone w. :~:~~n .. race e 1 ~- j Na opiękę nad chorymi mnysfowo wy- 1 ją się w tak iw. stąciach opieki nad U·, O dodatkowy ten zarobek starać sję mo 
cfi umowa zbioro aJ zszeJ pr~rsz ró- i dawana iest kwota około 743 tysięcy; mysłowo chorymi. . l że każdi:t rodzina, która posiada o.dpo· 
kiennlczym b.edzi: ; przefys_ e w 

1
: 1 złotych rocznie. Część chorych spokojnych od- wie~ni~ warunki. mi~szk:miowe i bt~rze 

nłona. · nowo e uzupe na s1ęb1e ?dpow1edz1alność za opiekę 

. M Za1·s" pl"B w WYdzi!'llD gninki ss,nfoPzgai nadz~~i'esko;;p~~~~~~·przez miasto na 
· W przędzaln·ł firmy Ha.ebler (Dą- li =U ił ~'"· i f. ~U· "6U l'iłi utrzymanie chorego stanowi często je~ 

browska 23), zatrudntające1 około 800 I znalazło swój epiloa przed sądem dyne źródło dochodów i utrzymania bez 
robotnikó~, wyb!Jchł znowu zatarg. f . , ' - . e. robotnej rodziny, to też władze zdro-

Roboitnii:cy z.aządali od Urmy stoso- . lodz, i4 styczma. · 1 trafiony został w głowę. . wotnoś.ci zasypane są podaniami. · 
wanla akordu zamiast dniówek przy _(gr.) -: _Inwahda fabryczn:v_, 42-let!Jl Wezwan_o lekarza. Po.sz~odowany I Um 'Słowo chorzy, odda.ni do rodzln 
przeróbce. k~tonlny, 'która jest materia- Juh~n Remisz, przybył w swoim czasie I uleg! powaznemu . przytęp1emu słuchu, tastep~zych · znajduja się jednak pod 
tern trudmeJs.zYm d:o przerobiienia od do lokalu opek1 społecznej Zarządu m. j gdyz kałamarz trafił go w ucho. . k ł d • 'skicb które kontro· 
baweilłly. Lodzi przy ul. · ,iąwa.Q.zkiej 11 z prośbą Reinisz poeią~nię;ty zostar do odp0- . 01-~

1e ,~ _w_ ?J ~teJ, 1 !
0 

;,e ch-o"reg"o,.. • l 
P · d · l · W · 'd · I , · k · z · uią warunr..i m1esz rnm 'Vv • 

ozatem rtobotni.cy domagają się WY· o u zie eme mu pomocy. czasie roz- wie z1a nosc1 'arnCJ. a czynne zme- · kt · n • - d ; astęp-
płaty ·różnic do stawek za.okres ubiegły. mowy .d~szt~ do ~~antury z }ednym z ważenie urzędnika Zarządu mic.isk!ego tra ow„me go przez ro z.nę z 

c.ehem zilikwi<liowania zatargu, który urzędmkow 1 Re1msz chwycił za kał~- sk.az~ny zostat przez sąd na 6·mfes1ęcy· :,t „ &&Y$1WiAii !U 1 
giioz1 wybuchem strajlku zwalana zo- marz napełniony atramentem i rzucił w1ęz1enła: . 
~r.a lmnferencja na nad~hod!zą·cy wto- nim w sekretarza, Einenkla. Urzędnik Notatnik· mie~ski 

r•1 •• 
Jalk jut dk:mieśliśmy, w fabryce wy-

robów 'lrofo111owych Salomonowicza 
przy ul. Gdańskiej 57 wybuchl zatarg 
gdyż wlaściiciel f.irmy zażądal od robot~ 
ni~ów,. aby . p_raicowali o · pól godziny 
dz1ennre dlłuzeJ1 a gdly żądanie to nie zo­
~talo wySił'uchane - · wypowiedział 
wszystkim 11obotniik1om pracę. 

W. dnilU w~zorajszym odbyła słę na 
terenie fahry'k1 konferencja z udziałem 
prz,edstawilcieli zwiiązikiu klasowego i z. 
--
Zdarzenią I wypadki 

z dnia wci:orajszego 
. ł.6di, 24 1tycnia. 

Zebrania kotoniarzy odwołane z inlclatywy P. Wojewody łódzkiego Hauke· 
Nowaka powołany został do ż.ycią wojewódzki 

Władze nie udzieliły zezwolenia na ich urządzenie komitet pomocy dzieciom i młodzieży szkoł~ei 
• . • • W środę. dnia 27 b. m. w sali konfereucvlneł 

Lódz, 24 styczni.a l 1:tał on 1eszcze wczoraJ odwołany. 1 'd ki db d ·e się konstytu-
(k) Jak Wiadomo, na dz.i eń d'zis.iejszy Poza tym w ladze administracyjine od- ur~ędu "':

0 
ew,o. i k~go. 0

1 
ę ~ nizacy'inei· ua 

zwalamy zostal ogólny wiec kotoniarzy, mówiły zezwolenia na urządzenie dwóch, ckyóine pod~ikedzt:me otnusl obr„a. t d i'usta, 

I • · h ł d d I j • I b • , "kó kt, t rym o omme zos ana wy ory w a z • ce em powz1ęc1a uc wa y co o a sze nmyc 1 ze ran ponczoszm w, ore · 
akcji w przemyśle pończoszniczym w miały się odbyć również w dniu dzisiej- lony będzie program ::iałałnoścl 
Lodzi. Wiec ten miał się odbyć o godz. szym. * 
10-ej rano W l•01kal1t1 prz,y ul. Khlińsikiego Jak s1ię diowiadiuj1emy, sprawa obecnej Opieka zarządu mielsklego nad najuboższa 
nr. 123. · sytuacji w przemyśle pończąszr1iczym, dziatwą szkolną zatacza coraz szersze kręgi. 

W dniu wczorafszym jedrnak związki w !którym wygasają dnia 31 b, m.. oby- Od poniedziałku, 25 stycznia, ilość dzieci doka•· 

zawodowe koito~arzy - klaS!owy i z.z. dwi'e umowY zbvorowe, omówiona hę- mianych w szkołach powszechnych wzrośnie. do 

Z. - zosiaty powtadomi10nie, że władze dzie w pajbliźszych dniach na normal- 10 tysięcy. Od Jutra więc 16 tysięcy dzieci 
administracyjne nie udzieliły zęzwolenia łl}'Ch zebraniach członków w związkach otrzymywać będile codziennie . posiłek, składa· 
na urządzenie tego wiecu ie względu na zawodowyck jący się z mleka i porcli chleba.. 

ł ** spokói porządek publiczny, to też zo· * 
Liga Popierania Turystyki urządza ·w cza~ie 

Czy pieczywo w llodzi zdrożeje? 
od dnia 30 b. m. clo dnia 3 lutego wycieczkę do • (Itr) .Anna Woźniak (ś~ 8:1), przechodząc 

uhcą P1ot!kowską. przy zl>iegu ul. Ks. Skargi, 
dostała się pod koła samochodu prywatnego, 
prowadzonego przez szofera Arno-Hugona Jutro urząd WOjewódzld poweźmie decyziA 
Richtera, .zam. przy ulicy 3-go Mała Nr. 24 w "Y 

Zakopanego, w które! udział wezmą również 

pracownicy miejscy i ich rodziny. Koszt prze· 
iazdu w obydwie strony wynosi zł. 13,to. Pre· 
zydent Godlewski 111lziełlł szeregowi pracowni. 
ków jednodniowy nadzY.'Ycz:ijny urlop. 

Rudzie Pabiamckiej, Rannej udzlelQo pomocy Lódz, 24 stvcznia. r Jutro więc rozstrzygnie sie sprawa 
r:,:1~owie ratunkowe - szoferowi spisano pro- (k.) Jak już donosiHśmv. cech pie- ewentualnego podrożenia oieczvwa w 

- Mi'l!czysław Koch (Żeromskiego 53) do- karzy łódzkich, powołując sie na dalszą Łodzi. 

::i~dr~!~~ ::ie:: !t56Pii~~ko~etłi.!:~ zwyż'kę ceny mąki, wYstąpił do staro. Ta1·emn·1cze zn1kn·1eacie dziecka 
:!w ul~to~!e!'::k~W:~d:8!~~0 ~ aęł~l~ sgotwpOa :~_d;~!~;~g~ ~~;!~~dzne:i~i~°;;~ . ~ i . ; . 
zbiegL . - w lokalu wydziału opieki apołee•ef wo. l'lałfko SkOZQDO DO ft'i~zienie 
przy ulicy Zaw„dzklel Nr. 11 poza,tawtoao Piekarze domagali się, ał)v ceną chle Łódź, 24 styczni!. I chodzenia Maleza została zaaresztowa· 
wczoraj dziecko w wieku lednego roku. Dziew- ba została podwyższona do 35 groszy (gr.) - W mieszkaniu dozorcy domu na. Młoda kobieta zmieniała kilkakrot-
czynką zaopiekował słę miejski dom wycho- b ł k d 75 
wawc.zy. na kilogramie, a cena u e o gro- przy ul. Solnej 6, Stanisława Jaszą, przy nie swe zeznania. 

Podobny wypadek wydar~ się w domu szy na kilogramie. Obecnie. iak wiia.do szło na świat dziecko w dniu 9 czerwca Początkowo twierdziła, że dziecko za 
przy ulicy Franciszkańskiej Nr, 21 •. gdzie znale- ma, chleb kosztuje 33 gr. a butki - 70 r. ub. Położnica, Maria Maleia, zabrała ginęło jej w drodze do wsi w okolicy 
zlono dwoje dzieci - 2 i 5-letn.lę dziewczynki. t d · · I · d ł · d M • t • · 1r 
Dzieci porzucone zostały przez Michalinę Chu- groszy. po ygo nm memow ę 1 u a a się o arysma, nas ępme, z~ narzeczony ·.,.a· 
dzickł!i bez stał.ego mieJsi:ta zamleszltaąfa. Wy- Cennik ten został przesłanv do mini swoich rodziców, zamieszkałych we wsi zał je podrzucić i wreszcie posądziła 
rodna matka zJJ1egła. • Nadolno pod Łodzią. Maleza była bra~ swego szwagra, dozorcę Jaszę, o zamoi: 

_ Ubiegłej nocy do)ionano włamania do sterstwa spraw wewnetrznvch. ktore tową dozorcy Jaszy. dowanie. . 
sklepu spożywczego przy ulicy Roklol6skłeJ 14, zawiadomiło wczoraj piekarzy. Iż decy Obecnie władze policyjne dowiedzia Władze, na podstawie zebranych ih~ 
należącego do J':iau~ycego Wnqsza. Złoczyńcy zję w tej sprawie J>Oweźmle urzad wQ]e ly się przypadkowo, że dziecko Malezy formacji, postawiły Malezę w stan oskar 
otworzyli okłennu:ę 1 zrabowali :i;e sklep~ pod- I ód k' _ Lod I 
monełkę z 25-ma zlotymi, damski zegarek oraz 1· w z I w z · które powinno już liczyć przeszło rok, ż.enia i w dniu wczorajszym odpowiada-
slodycze. ~chodzenie prow~dzi 8-my ~om. i Delegacji cechu, która zwróciła się zniknęło w tajemni~zy sposób i nikt ła ona przed sądem za igładzenie ze 

- Marian Nowogrodzki (Słowlanska 13) d . . d d · d • tk' • • ł • ' ić ' • t ł d • k 
doniósł 14-mu komisariatowi, że ubiegł~j nocy ; w, m~ wczo~aJ~zym o u.rze u wo1e- z r? z1~y ma t ~1e • mog w_rJasn , 1 sw1a a w asnego z1ec ·a. 
okradziona zostaJa jego matka, Apolon1a, zam. wodzk1ego, oswiadczono. ze Odpowie- 1 gdzie się ono zna1du1e. O zmknięciu Sąd uznat jednak winę podsądnej za 
przr u~icy. Kilińsk\ego 21.5. Nieznani sprawcy dttia Qe•cyi;ja ogłos.zona bedzję ctopiero dziecka doniósł władzom funkcjonariusz udowodnioną i skazat ją ·JW . l rok wię· 
zakradh su! do mieszkania oko.I~. godziny 9-~1 w dniu lutrzejszym t j w oouiedzla.łek 

1
· policji Krajewski zienia. Połowa kary darowana została 

weczQrem i za1'ralł plen1ynę l \uetlzqę, wadoą- ' • ' • • · ' ' . 
111 około 1?0 złoty11h. 1 dnia 25 b. m.. Po przeprowadzeni" wstępnego. do- na zasadzie amnestji-. 

• 



Nr. 24 

· f-aJJ.a!ru tatiJtr!„ Tajemnice łódzkich skrzynek pocztowych 
PR~~~0:o~~DZKIEJ bosy loteryjne, portfele, fotografia i dokumenty pom~~dzy korespondencją. 

NIEDZIELA, dnia 24-go stycznia. 
8 00-8.03: Sygnał czasu t kruęda. 8.03-8.18: 

~~a rolnicza w red. Stanisława Jagiełły. 
a,, .45: Koncert poranny {płyty). 8.45-8.50: 
Program na d.zi&iaj. 8.50-9.00: Dziennik poran­
ny •. 9.00-11.57: Transmisja Nabożetistwa z To­
runta. Kazanie wygłosi ks. prof. Henryk We­
rytiski. Po Na,bożeństwje <>koło godz. 10.30: 
„Słynni S'Oiliści - (płyty). 11.57-12.03: Sygnał 

czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03-12.15: „Osiedla na szczycie" _ feliietoo 
WYIZIJosi dr. Aleksander Nalepińs'ki. 12.15-12.55: 
K"Oneert zrzeszenia orkiestr i ch6'r6w robotni­
cz;ych Transmisja z sali! Domu Kafolilckiego 
„R~a''. 12.55-13.00: !Przerwa. 13.00-14.30r 
Klccncert rozrywkowy z Berlina. 14.30-15.00: 
KWintet Stefana Rachonia, 15.00-15.30: Frag­
ment koncertu organirowanego przez Towarzy­
,stwo Opieki nad Ociemniałymi. 15.30-16 OO: 
'.Audycja dla wsi: 1) „Sa.mcmząd -w.iejską szkołą 
tyci-a społeczne_go"-pogadanka - wygłosi Sta­
nisław Michalski. 2) „Przegląd rynków produk­
tów rolnych" - red. Stanisław Prus-Wiśniew­
ski. 16.00-16.20: Koncert reklamowy, 16.20-
16.35: „Na hor~cie łódzkim" - ·felieton red. 

Czesława Gumkowskiego. 
16.35-17.00: Powszechny Teatr Wyobratni _ 

w.z:nowien!.e •orygtnalnej sJelanki dźwięko­
wej p t. „Walczyki panny Ludwd.ki" - na· 
pisała Hamia Januszews~-Moszyil.ska. -
Opracowanie muzyczne: T. Sygietyl'iski. 

17.00-19.00: Koncert popularny w wyk. orkie­
lb-y Fi.!ha.rmonij Kralrowskiej pod dyr. Zdz. 
Gór.zytiskiego z udziałem Maryli Ka'l'WOw· 
skief (śpiew) - z Krakowa. 

'iW pm;erwie około godz. 17.55: Pogadanka ak­
tu11Jlna. 

19.00-19 15: „Pietyzm i niedvskrecfa w litera· 
łurze' ' - szkic literacki T. Boy-Żeletiskiego. 

19.15-20.20: „Taticzymy„." (płyty). 
20.20-20.35: W.iadolll!OŚci SJ'Ortowe ze wszyst-

kich rozgłośni P. R. 
20 35-2().40: W1adomości sportowe lokalne. 
20.•0-20.50: Przegląd politycmy. 
2().50-21.00: Dziennik wiecrorny. 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali"= 
21.30-22.00: Recital wi~oncz. E. Stegmana 
22.00-23.00: Koncert orkiestry Tadeusza Sere-

dytiskiego (H Lwowa). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

„Amatorzy cudzei własności" zwracaią dowody osob1ste i pamiątki rodzinne 
Lódz, 24 stvcznia. I wych korzystają również... złodzieje, I tów i listów. Najlepiej nadaje sle do te· 

(v) Samochody, motocvkle i zwy- którzy po wyjęciu z portfelu. czy port- go celu, milcząca skrzynka nocztowa, 
kle, konne wozy przywożą kilka razy monetki - pieniędzy i kosztowności - która nie zdradzl ~prawcv czvnu. 
dziennie przed gmach poczty R:ł6wnej pozbywają się „kompromituiacego do- Wrzucone do skrzynki dokumenty, 
setki worków korespondencjj i druków, I wodu winy" wrzucając 20 p0 orostu do portfele, niezaadresowane listv. fotogra 
wyjętych z ulicznych skrzvnek. Worki, skrzynki pocztowei. fbe wszelkiego rodzaju i ootrfele prze­
zamknięte żelaznym zamkiem. wędrują I Jeszcze inny motyw kieruie ,,amato sylane są do kancelarii oocztv. gdzie 
do olbrzymiej sali - sortowni. gdzie rami cudzej własności". Złodziei, polu- następttje spisanie „protokułu" znalezle 
specjalny sztab pracowników sortuje jący na pieniądze i kosztowności - nie nia danego przedmiotu, z oodaniem re­
je na dzielnice przeznaczenia. chce dodatkowo krzywdziić swei ofiary. jonu, względnie skrzynki. Nasteonie za„ 

Szybka i zmechanizowana ta oraca Wiadomo zaś jak bardzo trudno jest pieczętowane i opisane oaczk) znalezio­
jest raz po raz przerywana •. nłespo- obejść się bez dokumentów osohistych, nych w skrzynkach przedmiotów -
dziankami" wydobytymi z worków I bez dowodu lub legitymacji i iak trudno przesyłane są do urzedu śledczego. któ 
QOCztowych. Niespodziankami tvmi są.„ jest wymbić s<>bie nowe dowody. ry odszukuje właścicieli rzeczv oraz 
p0rtfele, dokumenty, f0t01Zraile. Usty, do j • To też nie ma wypadku. ażeby zto- oczywiście stara sie odszukać spraw­
wody osobiste, książeczki woisk°'we, to dziej, oczywiście mowa iest o zawo- ców kradzieży. 
sy loteryjne ł weksle. Sa to widomej dawcach, nie starał sle zwrócić okra- Poczta łódzka znajduie codziennie 
ślady tego, że z usług skrzynek lJOczto- dzłonemu niep0trzebnych mu dokumen- po kilka p0rtfeU i szere2 dokumentów, 

Niezwykły finał romansu niedobranej pary 

„wyłowionych" ze skrzvnek ooczto-

1 
wych. Ilość ta świadczy, że złodzieję 
k1ieszo'łt'kowl nie próżnuła. 

Nie wiadomo tylko, czy w wycią,ga­
nych portfelach znajdują sie oo za doku 
mentami i fotografiam~ - również i pie 
niądze. 

Włodzimierz Czyl1ski, slm1mny ko- i lu), rozmaitości, · humor, rozrywki z na-
rektor w pewnym wydawnictwie, czto- i grodami, kącik pani domu itd. CTP. jest ~ • . 
wiek bezdzietny, marzył o tym, aby 

1 
wszędzie do nabycia. Cena 30 gr. ~ • 

posiadać wlasne potnmstwo. albo za- - ~ 
adoptować choćby cudze dziecko. Zda- i • · p 

rzyt? się rka
1
z, iż spotk::i! siek. t~n z wy~o-1 j !'~~.~A~. AJ? •• 1 - · 

ce mezwy ą propozyCJą, orą uwaza • ~ 
za niemożliwą do przyjęcia. w tym sa-1 TEATR MIEJSKI. 24 STYCZEIQ" 1937 ROKU. 
mym czasie odumarła go bliska krew- I Dziś, w niedzielę, o go<lz. 4-ej po poł. oraz. R'.111ek. dzi$iejszy sprzyja studiom, pracy p•-

któ t •t t ó k I w poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. r da~ogicz.ne), sportom i turystyce. Koło ~-
na, ra pozos aw1ta ma ą c recz ę., komed'a muzyczna „Noc w Grand-HO'telu", w ny 10-ej działają pomyślne wpływy dla kobiet 

17.00 RZYM: Koncert symfoniczny z 
Adriano. · 

Tę Czyński postanowit wziąć do siebie I której zasłurone oklaski zbiera śpiewaczka I urodzonych między 20-tym styczniem a 12-tym 
· d k • · t „ . k: warszawska Jan:na Kulczycka. Ceny zniżone.! lutym oraz dla marynarzy Od godz. 11-ej do 
Je na . z.ona Je~o pos aWlt'l. war~ne .. 1 w niedzielę 0 godz. B.30 wiecz _ po raz• godz. 13-ej nie n.alety wdawać się w poważne 
zgodzi Się przyJąĆ małą, O tle mąz me bezwzględnie ostatni _ „Moralność pani Dul-\ dyskusje, ani ubiegać si~ o względy oaób na 
odrzuci projektu z którym zgtosił się . skjej' I w wykonaniu całego zespołu z J . Choj- wysokich stanowiskach KJOło godz. 14-ej do-

Teatro doń pewien taje~niczy mężczyzna. 1 nack~ w roli Duls~iej, a H. Łęcką _ w roll 1 brze jes~ roz.p?czynać pod~óże ~orski.e i z.awie-
• 1 Hanki - Ceny zniżone. rać z.naiomosci z osobami płci odm1enneJ. Od 

18.30 LENINGRAD: Koncert symfoniczny. 
1~.30 LONDYN Reg,: Niedzielny koncert symf. 
20.00 MONACffiUM: ,,Paweł Llncke w Mo-

Jaką powziął decyzję Włodzimierz i TEA.TR POLSKl. g?dz. 15-~j do godz. 17-ej czeka naa powodu· 

C • k' · · k' t tł t ł I . nie w związku ze sztuką I mlłe przetyc:.!a pay-
~yns .1 I Ja )~ na y~ e pow~ a y po: I . . . _(Ce~lelnlana 27). chiczne o tej porze dobrze jest także za-

w1klama, dowiemy Stę Z namowszeJ l Dz1s1ai w medz~elę, dn. 2~ b. m. o go~z. I łalwiać spraw,-, które powinny pozostać w nachium" - koncert z udz. kompcnytora. 
21.15 LILLE: Muzyka lekka. 
23.00 RZYM: Muzyka taneczna. 

powieści, będącej wtaściwie sensacyj- : 4.15 po poi. .?statma popolud~!ówka „Cz~ruią-1 ~kr">'.ciu. Okr~s na:stępny do godz. 2Q-ej nada­
nym romansem spókzesnym p.. t. cego ch!Jpca po c~nach zmzo~vch. W1e~zo,: , ie się. do z~w1erania t~wałych ~wiązków ~iłos· 

" ' . :e!11 o godz. ~.30 . w1ecz-. ,GzaRtq cłUopsec nycl1 1 przyJaznych. Nienalety 1ednak o teJ po• 
'!!!!!~~~~~~~~~~~~~~ „Weź serce me , W 189, numerze po-, 1 iutro, w pomedz1alek, dn. 25 b. m. o godz. s · rze załatwiać interesów pieniężnych, ani poży• 
:: ---- - pularnego tygodnika beletrystycznego ; min. 30 wiecz. ostatnie pożegnalne orzedstawie 1 czać większych sum pienię.ż«ly~h od kogoś lub 

:Go Tydzień Powieść" I nie. ; komuś. Wieczór zapowiada się nies.zczególnie; 
Czarne gwiazłly Ameryki " · . . TEATR POPULARNY. 'I we wszystkich sprawach należy działać bardzo 

W 189. numerze CTP. znaJdUJemy I (Ogrodowa 18) ostrożnie 
Duet na czele programu ponadto poradnik kosmetyczny jak uni- Dz!.~, w n_ie~iel~ i "'!.poniedziałek „Ich Dziecko. dziś urodz~e. - d1;1mne, inteli• 

ł1 k • J 1 J b • • U I k Ć d · ' 'l d · t d ' czworo Gabrieli Zapolskie) z B. Bronowską, gentne, posiada zdolno§ci literackie, o charak· ac I wms w a ar1n1e a ~ ~rozen, I tistrowan~ ztat mo y i J. Gosławską, K. Leszczyńskim i K. Wichnia-1 terze zamkniętym, nie posiada pocia,gu do mal-
,. (sukme I kapelusze w dobie karna wa- rzem na czele. I żeństwa. 

Miłość ponad tronl ... Niech pan spowrotem przykryje trupa ... 
- powied!zi1a!, lekko blednąc. 

Generał łfardliing, osiwiały w bojach 
oficer, szybko spełnii1ł rozkaz królewicza. 
Ale Ludwik dostrzegł w jego oczach coś 

I niby daleki błysk ironi,i. I 21 

Powieść Andrzeia Zańskieqo 
I 

- Tak, tak, mój pa•nkzyku w zło­
tym mundurze - mówhty oczy wiarusa ·---------------------_,I __ co 1nnego jest patrzeć w „Orfeum" 

STRESZCZENiE rującego osobiście śledztwem. [na tańce pól nagkh giirlsów, a oo, ill'!1eg? 
Mfody następca tronu książi: Ludv•ik -1 Agenci obcego wy wiadu wdarli się spoglądać prosto . W t_warz sm1.er~1; 

fantasta i zapalony demokrata - w pogo- tuai wyłącznie tylko celem «:dobycia ~zampant ma i~~1ÓF .mny kf,1•0·r r1z 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- pl~nów„. Ni1esz:::zęścilem dla pulikownika .rew, a y, tn J .. r ~.wt~zu, wo isz z. o: 
wlązuje romans z artystką z "Orleum" - Nleiersia było to, iż należał za wsze do od- ! cist~ odblask Wbna m~ crierp~ą , czerw1en 
Anitą Lucbesini i wykorzystuje każdą spo- ważnych ludzi. Słysząc w pracowni ~rwi. I dla~ego~ zbla~ł na wnd!CYk ~rupa .... 
sobność, ażeby zobaczyć sie ze swą ko- swojej podejrzane haiłasy, przybi·egł tam J~dnego z zotmer~y, ~e.dneg? z wielu ty­
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu odważnie - a że i tamci zdecydowani 1 ~;ę.cy, którzy P?gmęlt 1 pog!iilą pod two-
wiełe przykrości. byli na wszystko, śmiercią przypłaci! i imr szt~ndarami. . . 

)ak już wspomnieliśmy, stary inży- swą brawurę„„ Skonstatowano, że w i Ta~De ~łowa wyczystał książę w zim-
chwHi krytycznej padły trzy strzaty: 

1 
nych zr.e~11cach &:enerata. 

nier s·konstruował ostatnii0 nowe dwu- prawdoinodobni•e piierwszy z rewolweru 1 A mo·z~ mu się ty}.l~o tak wydało, bo 
lufowe małokalibrowe armatki szybko- ·p I post w t ego ofic b t 
strz.elne, przeznacz.one wyłącznie dla Mci•ersa, który trupem położył je.dnego w . a tie s a.~ ~ . b!. era .znowu Y' iO 
samolotów. z napastników i dwa dalsze, od kt1rych pełno szacunku 1 StUZ 1:s~ośc1. · . 

legł pulikownik _ posępnie zdawał swój Następca tronu wrócił do pracowm 
Wynalazek ten miiał dla bezpieczeń- • łf dl' I zmarłego. 

stwa kraju szczególne znaczenie, gdyż raport generai ar ling. . Panujący w n~ej nueład śwtadczył 
tak dozbrojone samoJ.o.ty bojowe góro- . Nast~pca tronu, wysłuchaw3:ZY w o gorączkowym pośpiechu, z jakim 
waty w powietrzu nad każchm przeciw- mrlczernu tego meldunku, p-ochyhl gło- sprawcy napadu szukali cennych . d1la 
nikiem. wę: siebi.e papi'edw. 

Najwyższa rada wojenna, otrzy- - B1edny putkownilk - powtórzył. Na podłodze walały się strzępy pa-
rna wszy od Meiersa kopię planów, po- -- niech mnie pan, pani1e genera.Ie, za- pierów i dwi1e ka~uże krwi. 
s.tanowila dzi1alać w jaknajwiększej ta- prowadzi do jego zwliok. W kąciie stała rozpruta ognvotrwała 
jemni·cy pewna. że poz.a nią nikt nie wi:e Ciało putk•owniika Meiersa leżato kasa. 
o cennym wynalazku pułkownika. w sypi1alni zmarłego, dokąd prz.eni1es.i1ono I - To tam przechowywał i111żyni·er 

że tak jednak nie było - o tym Ie z pracowni, gdz.1e rozegrait si·ę tragicz- swoje plany? - spyta•t książę. 
śV.r':adczyło zbrndaicze wl1amanie, doko- ny wypadek. Nakryte byto białym prze- - Tak jest, byli'śmy bow.1em zdania, 
nane ubiegtei no·cy d10 willi Meic>rsa. ście11adlfto. że są one tam bezpiecznejsze przed oczy 
'": Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, Skoro ksi,ążę Ludwik znalazt się ma szpi.egów niż w skrytkach piwni:::z-
że sprawcami czynu tego byli agenci obok, generał odchyl.ut zasłonę. nych milnisterstwa wo}ll'Y - odparł łfar-
parist ości,ennych, któremu zależało \\: 1- - Oto jak oporządzili tego bied1aka d.ing. 
docznie na zdobyciu za wszelką cenę mruknął. - Czy jest jakakolwi1ek nadzieja, że 
wartośdowych planów pułkownika. Kula zamachowca rozbiła i111żyni•e- uda nam się odzyskać utraco1ne doku-
. Książę Ludwik orientował się nieźle ; rowi czoło. Widok jego zni1eksztatconej menty? 

w cal ej tej histor;i,, niemni·ei ~ ~ wa~ą 

1

, głowy był rzeczywiście. tak straszny, że , Sztabowy ofi.cer opuścił posępnie 
wysłuchał wywodow szefa ta]IIleJ s!uz- następca trrqnu cofnął s~ę o krok w tył. g1owę: _ 
by woj.skowej, generała łfardliinga, k:'ie- - Dziękitt'ję painu, panii1e generale.-. - Jak naratzile, n~e ma żadnej. Szał-

• 

ka, której dzi1e.fem był ten zbrodni~zy 
wyczyn, należy dio bodaj że najświ,etniej 
zorgani1Z-Owainych w całej .Europi-e. 

- Czy przynajmn-iiej ustaliliście w 
czy.im imuendu dzia1_łała ta bandia? - go­
rą czikował Si·ę ksi~żę. 

- Owszem, ud!ato nam się powziąć 
pewn.e poctejrzenia, że za plecami tych 
zbirów kryje sj,ę sztab generalny naj­
bliższych naszych wschodlnkh sąs.iadów. 
Interwentowatem już nawet w odpo­
wiedniej ambasadzie, jednakże tak am­
basada, jak atache wojskowy umyli rę­
ce (jak to zwykle bywa w podobnych 
wypadllrnch) oświadczając, że niie mają 
o niczym pojęcia. 

- Jasne, że inaczej nje wolno im 
mówić - skrzywi1t się Ludwilk. - Ja je­
dnak załiożytbym s.ię, że zbryzgane 
krwią pułkownkiia Mei.ersa dokumenty 
znajdują się już od rana w i·ch posiada­
niu. 

- Ja równ~eż sądzę tak samo - zgo 
d:zi'ł się ofi.cer. - I gdyby zostawiono mi 

·wolną rękę dzi,ata1nia, odzyskałbym je 
z powrotem w przeciągu godziny„. Nie-_ 
stety jednak, pewne dyplomatyczne 
zv.ryczaje i przywi1leje ni·e pozwalają mi 
zrewidować ani gmachµ podejrzanej am 
basady, ani przytrzymać jej dyploma­
tycznych kufrów. 

Tu spo•jrzat na zegarek. 
- O godzinie dwunastej odbędzie 

się pos.iedz.eni1e najwyższej rady wojen­
nej, przed którą mam zdać raport z do­
tychczasowych moich posunięć„. Nie­
stety, posunięoia te Thi1e wnoszą nic istot­
r.ego - powiedz.iał g1lltlcho. 

Rów1ni1eż i książę rzuci1ł okiem na ze­
garek: 

- Za dwadz.iieścia .dwunasta ... Mu­
simy wtęc już iść, generale - ornajmifł, 
skierowując się w stronę wyjścia. 

Wzrok }ego pad! na leżący na ziemi 
ni·eruchomy ksztaH, przykryty płótnem. _ 

'Dalszy cią2 Jutro) • 
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Przez 
ob~ektyw 

fotografa: 
t. W LODZI PODWODNE.I DO BIEGUNA. 

Słynny podróżnik i badacz polarny, Anglik sir 
Wilkins, przedsięwziął podróż do bie1mna pół­
nocnego w łodzi podwodne). Na zdleclu widzl­
D:IY łódź podwodną, w które! Wilkins próbo· 
wał dotrzeć do bieguna w roku 1931. 

2. Z POBYTU PREMIERA GOERINGA W 
RZYMIE. - Na zdjęciu reprodukujemy moment 
gdy premier Goering w towarzystwie Mussoli· 
niego składa wieniec na grobie Nieznanea:o żoł 
nierza w Rzymi' 

• 

3. KARNA W AL W LONDYNm. - Nadbur- dzenlu obecni byli członkowie domu oanuJące-
mistrz Londynu Sir George Broadbridge roz- go oraz szefowie armil. • 
mawia z małymi artystami na batu dziecinnym, 
który się odbył na Ratuszu londyńskim. 

5. NAJWYŻSZY MANEKIN SWIATA. -
4. OTWARCIE PARLAMENTU SZWEDZ· Na zdjęciu tym widzimy p • .Joanne SalfetJ.e, ma 

KIEGO. - Król Gusta'w Szwedzki dokonał lU'O· Jącą wzrostu 1 mtr. 90 ctw. Uchod,il ona za nal 
czystego otwarcia sesji parlJulleuW. Na Slil>sfe, wytsu koblete wśród swoich lroletenek orac.F. 

6. OKIU!T WĘDRUJE NA POKŁAD. - W 
Woolwlcb podniesiono na pokład statku nor· 
wesldego „Belpamela" mały IW-tonowy okręt. 
by go dostarczyć do Ramtoon. 

7. WALKA Z GRYPA W ANOLIL - Lon· 
dyńskle władze zdrowotne podleły walkę z 
szerzącą się IP'YPą. Na zdjęciu widzimy ucz· 
ołów szkoły londyńskleJ, którzy ood nadzorem 
nauczyciela płukaJą gardła środkiem dezynfek• 
cyJnym. · 

8. KRAJOBR.AZ ZIMOWY Z .JAPONII. -
Na zdjęciu widzimy chatę wieśniaka Japońskie· 
go, oraz widok na górę Ful-Jama. Na domu 
wieśniaka powlewają flagi narodowe lapońskie 
z okazll na ten dzień przypadalace~o święta. 

9. GROBOWIEC ·ANNY WAZÓWNY. -
Na zdjęciu reprodukujemy :.!robowiec Anny 
Wazówny, która spoczywa w oresbiterium ko­
ścioła Na.łśw. M_a.ril Panny w Toruniu. 



Strzał na scenie „Alhambry-" 
Nowela z :.tycia cyrkowców 

Wielkie plakaty oznajmiafy, że lon­
dyński cyrk „Alh"·rnbra" ko1kzy grud­
niowy, atrakcyjn ~ program. 

~ił~ ·:1' - 'l"iy sty 
Pożegnalny wieczo r miat być benefi­

sem (tak ogłaszały afisze). Billi Jenkin­
sa, mistrza strzelby, który opuszczał An­
glię. 

W małej kawiarni na przeciw olbrzy­
miego budynku Alhambry siedziało przy 
stolikach grono artystów. Zbierali się tu­
taj zawsze pomiędzy popołudniowym, a 
wieczornym przedstawieniem na szklan­
kę kawy i ploteczki. Reżyser Teddy Cor 
ner siedział sam i spoglądał w stronę 
drzwi. Na ustach jego ukazat się uśmiech, 
gdy do kawiarni wes:.da zto,towtosa Lili 
Aneri. 

- Dziękuję, że pani przyszła. - ode­
zwał się Corner. - Nie hęcle pani dtugo 
męczył. Chcę tylko zapytać o jedno: ja­
ki stos.unek łączy panią z Billi Jenkin­
sem? ... 

- Koleżeński... - odparta zdumiona 
Lili. - Jestem jego asystentką i jeżdżę 
z nim od trzech lat po świe~ie ... Nie ro­
zumiem jednak do czego zmierzają te o­
sobiste pytania. 

- Proszę mi nie brać tego za złe. 

recki. - Jestem od trzech lat na scenie. głÓW!tY numer 
Przed tem bytem studentem w Kraka- programu. Jcn­
wie. Pan pewnie nie wie gdzi~ to jest... kino; W\ pal:t pa-

- Mniejsza z tym, - machnął ręką p:ern-;a <lu po?o­
Corner. - W San francisko Jenkins wy- wy i lagodn!e 
stępował z żoną. Atrakcją pro~framu był wlużył go do 
J'ego strzał a la Wilhelm Tell. Na scenie uc:;t swciej :;.sy­

stentce . Lili 
zapalał papierosa, wypalał go do polo- przeszb na <lru 
wy i niedopałek wkładał do ust żonie. gą stron1; sceny, 
Żona następnie stawała pod przec·iwJe. 

ł , . J k' t . t . b k' a Jenk'.ns wyjął 
g ą scian.ą,. en ms us awia . Się o iem, krótki karab!· 
obok k.ull's 1 patrząc w lustro -- strzelał nek. Staną! bo­
~o pap1~ro.sa .... Ten sam. program zreszt~ klem dJ knlls. 
1 ob~cme Jest ~~go popisem, a ro!ę pam I maja: z !ednej 
Jenkms gra ~11! Anen:·· Wteuv. Jednak, stronv lustro. w 
w .san F~an~i~ko Jenkins ,strzel:ł dokta- które patrzał 
~me .° .dziesiec centymetr?w z~ ~·ysoko podczas celowa 
i ~r~f1ł zone w czoło ... P•Jni~s~ smierć na nla. a z drugiej 
m1e1scu ... :WYP~dek, ~~roc!,111~ .. „ Nad tym wyjśc!e za ku!i­
zast~n~w1ała .się pohc1a. S~iudlrnw1e ze- sy, gdzie s..:cnę 
znal!, ze Jenkins posąd.zal zonę o romans te w napir.;..:•u 
z kolegą. ~ył strasznie zazd~?sny z _n~- obserwował 1\\i 
t~ry .... Takim pozostał ~o dz1s ... PQhc1a retti. Byl on :1ar 
me miała konkretnych ~owodńw; ~zna- dz;ej biady, niż 
no to za w~padek i Je'.1kmsa zwo.mono... zwvkl~. lhl 
Przez pewien czas me występował. A 
było to na pożegnalnym wieczorze w te- si::: ... 
atrze... Mirct::i· z.1-

uważvl. że Jen· 

Kieruję się tylko życzliwością. Jeszcze 
jedno pytanie: co panią łączy z Pablem 
Mirettlm? - zapytał nagle reżys.er. -
Czy to wielka miłość? 

Corner spojrzał•zna:::ząco na swą to­
warzyszkę, a później na Pabla. Oboje 
milczeli. Ponury nastrój przerwała Lili. 

- Nie bądźmy przesądni, drogi Cor· 
nerze. Ostatecznie nie jestem żoną Jen­
kinsa. a on sam jest dostatecznie stary, 
ażeby nie zechciał powtórzyć ekspery­
mentu z San Francisko. Dziś jest ostatni 
wieczór występów, a później będę szczę· 
śliwa„. Bezgranicznie ~zczęś!iwa„. Niech 
mi pan nie psuje nastroju ..• 

kins wymie-
rzył brnr1, :ile 
nie pa trZilł w lu 
stro„. Patrz:tf w 
stront.: kulis-·na 

W okresie zł mowym p0gotowła a6rskłe maJą wiele 
do roboty. Nasze zdjęcie przedstawia moment wyrato. 
wania przez ekspedJ-•cje zaginionych turystów. 

-
Ostatni występ 

- Wielka... - odpowiedziała Lili 
przeciągle. - Widzi pan, mamy dość 
tułaczki i chcemy się pobrać . .Ja właści­
wie nazywam sic Irena Nowak i jestem 
Polką, Pablo Miretti nazywa się zwy­
czajnie Paweł Mirecki i jest również Po­
lakiem. Bieda wygnała nas z kraju i ze­
tknęliśmy sie na tułaczce aż w Szangha­
ju. Dziś kończy się program grudnio-
wy Alhambry. a jutro ja i Paweł bę- Tego wieczoru Alhambra przepelnio-
dziemy w drodze do Warszawy ... - mó- na była do ostatniego miejsca. 
wiła rozmarzona Lill Aneri. Wreszcie w orkiestrze zagrał werbel. 

Nast:-ój Lili podziałał na Cornera. Na scenę wszedl Jenkins. Zbliżał się 

niego, wzr:'-
kiem w którym malowaia się n!enawiść. 
Pod Mirettim ugięty s!ę kolana. W tej 
samej chwili huknął strzał.„ 

Ale nic się nie stało ... 
Papieros wypadł z ust Lili, ponieważ 

przerażona asystentka wypuściła go z 
zębów w ostatniej chwili. Kurtyna opa­
dła, a publiczność biła i.·enetvczne o­
klaski. Nikt z widzów nie zauważył, że 
kula przeleciała o pięć centyrndrów nad 
głową Lili„. 

Jenkins odwrócił sfę, spojrzał na swo 
ją partnerkę, broda poczcłł mu się trząść 
i powiedział załamującym sie głosem 
starca: 

- Już nie mogę więcej ... Za stary je­
stem na zabawy z bronią... Na młod­
szych teraz kolej ..• 

I wyszedł za kulisy.„ 

Na scenie oanowało gr-0bowe milcze· 
nie ..• 

- Jest cvś dziwnego w miłości ar· 
tystów.„ - . mówił jakby do siebie. -

!2!{~~!a~:~:rY~~1r~~~:it~~~:i~tz::· Je1 p1·arw/ szy t>al 
jeżdfa na Wschód ona na Zachód. Mija 
kilka miesięcy, albo kilka lat i znów spo- · 
tykają się w Mediolanie, W;nszaw.ie albo 
Nowym Jorku i nagle tvćh dwoje zdaje BI d . t J k. b . ·r 1 'd M tk · · · 1 b 
sobie sprawę, że sie koch::iia„. Rzuca się . .a a i smu na, z goryc~ą w serc~, - a. ze y me. . y e razy w1. ywa- . -. ~ a nama~ia mme ciąg e, ym 
wówczas wszystko, ażeby sie ukryć w siedział~ ~uzanna ?bok Il?atk.1 .. Czuła s!ę łem panią, gdy odwiedzałem moJe. ku- się ozemł - mówił Jerzy. - Pozwala 
jakimś cichym kącie ze swoją miłością. do głe?1 mesz~zęśhwa: mkt Je~ dotąd ~te zynk1. Prześhczna hyta ~ Pani dz1ew- mi samemu w~brać, .chce tylko, by wy-
Trwa to pewien czas. a potem znów szu- ~ap rosił .do ~anca. Upokorzeme. z wycie- czynka. . . . . . branka była P!~k~a i. z~rowa. 
kanie zajęc ia. Najpierw razem. a jak zonego ~ołme:za, wstyd wygwiz?anego . Jerzy P:zys1eck! po medaw.neJ śm17r- Przy kolacn s1edz.1eh raz~·m. .. 
okoliczności są niepomyślne---drogi znów aktora. J~st mczy~ w porównamu z u· ..:1 swego oJ.c~ był Jedynym, n!ezadtuzo- :-. Zuzann?, mówię w teJ chw1h po. 
się rozchodzą dręką, Jaka wzbiera w sercu młodej nym właścicielem duzego maJątku. Był wazme z pamą. Nie potrzebuję bogac-

.„ . dziewczyny, która na balu, na pierw- to wesoły, młody człowiek po trzydzie- twa ani rodu, gdyż sam posiadam i jedno 
Co mówi o tym Jenkins?... szym swym balu nie ma zupełnie powo- stce. · i drugie. Może pani sądzi, że jestem nie-

- A co mówi Billy Jenkins do pani dzenia. Przysieckl tańczył rzadko, ale gdy trzeźwy, ale jutro dowie się pani reszty. 
zamiarów? _ zapytał Ćorn~r A tak bardzo cieszyła sit; na kn w!e- był podochocony (ulegał kieliszkowi), Zuzanna czuła. że Jerzy mówi praw-

Lili ock;·eła się · czór. Jakże szczęśliwą się czuta. gdy wtedy taf1czył bez wytchnienia. Nie dę. Podniecona, słuchając namiętnej 
_ Jenkins? .:__ powtórzvła _ Nie wkładała balową suknię, atlasowe pan· chciał Już Zuzanny wypuścić z ramion. muzyki cygańskiej, topiła wargi w pia­

wiem. Nie pyt~·iam. Wiem. ·że lubi mnie t~felki i plę.kne, białe, .sie~a_ja.c~ poza to· Włosy jej rozsypał}:' sie. tworząc ~iękną: nie sz~mp~n~ i pozwalała Jer~emu p~zy 
bardzo. ale ja nigdy nie czynitam mu ża- _kieć rękawiczki. Z w1elk1eJ uciechy ta.ń- ruchomą rame ~la .iej ~robnej ~ehk~tneJ trącanm kieliszków. doty~ać 1ej palG~W. 
dnych nadziei. Jest przecież starszym czyta •. jak. szalona, .Pol~ę dookoła p~koJU, twarzy, zarum1e,moneJ z podmecema. Była te;az por>:'V.:-aJąco pię~na, z .bt:rsz: 
człowiekiem i zawsze zbywałam żartami A i!T s1e napro~ila, zeby móc PÓJŚĆ na Muzyka cyganska. b:irzvta. k:ew . czącym1 oczami 1 gorącymi wyp!ekam1 
jego oświadczyny. Mógł rrozumieć, że te~ ba_l. Matka n.ie pozw~lata. a jeszcze -- Zuzanno, .dość JUZ. BóJ się_ Boga na twarzy.. . 
nie jestem dla niego, a zresztri moje za·,_ w1ęcei . !~ka~: . me mówił czem?, ale - mitygowała. Ją raz po raz matka. Po pauz}e .znowu tań~zylt.„ . 
chowanie nie dawało mu powodów do sp.rez~iwiał się 1 pr.zest.rze&:at. Cózby ~o- . - .lesz.cze. 1eden raz, mateczko, chcę Dniało J~z. &:dy z;w..nb s1~ w łóZ-
zazdrości. Dziś kończymy przedsta\vie- wiedzi a ł. gdyby wie~ział. ze po krótkim dziś ubawić się z całeg? ser~a. ku. Szczęśhwa 1 chora zarazem zasnęła 
nie, nie odnowie kontraktu i skończy się ataku .kaszlu, zauwazyła krew na baty- Przy następ_nym tancu kilku partne- odrazu. 
moja zależność od Jenkinsa _ mówiła stowe1. chusteczce. rów znalazło ~1e przv. Zuzannie. * Lili szybko. T:111 .r.7.~·110 kadry~a. ~ala goryc~v za. „Za~hwyca1ąc~ dz.1ewczyna" - po· 

_ · oczywiście. To jest zupełnie pro- lewara JeJ serce: miała zal do s1eb1e. do wtarzah za Przys1eclnm: . Przed rokiem wróciłem do rodzinne· 
ste. ale nie wiem czy pani wie 0 wypad· wyfracz?nych ta~cerzy, a!e przede .Zuzann~ upajała s!ę triumfem,.~ go miasta. W dżdżysty, ponury dzień 
ku. który właściwie powinien oania za- ~szystk1m do panien Topolskich. Grube, śwmdom.os~ powodzenia dodawała 1e1 pojechałem na cmentarz, by odwledzić 
interesować. Panią i Mircmego. Jego nieładne. a i;n11mo to otoczone gronem pewnbś~1 s1~b1e i uroku. bliskie mi groby. 
może bardziej ieszcze ... _mówił Corner. tanc~rzy. Ki~dyś, w szkole, były one Chw1lam1 odczuwała zawroty gfowy. Obok kapliczki znalazłem :iowy gro-

- Co wfaściwie powinno mnie zain- przyJac1ółka_n~i Zuzanny, lecz potem za- Rozsądek kazał jej wtedy wracać do P.o- bowiec. Na postumencie widniał napis: 
teresować? _ zapytał Miretti, który pie zdroszcząc JeJ uro.dy, odsunęły. ją od to- mu, by położyć się do ~ó~k~, lecz chęć „Zuzanna Przysiecka, zmarła w trzecim 
zauwa żonv potlszedt do :;tolika. warz~st~a. Czyz wypadało 1m, boga- zabawy była stokroć .s1lme1sza. . roku szczęśliwego małżeństwa" . 

. , ~ . . „ ". . ,.. , , ·rzała tym z1em1ankom. obcować z cór.ką zwy- - Zuzanno - mówił Jerzy - Jestem Grobowiec przykryty był górą świe-
Li h u~miechnęła "1e y.-.zn'.e spoi . . kłego kupca? Panny Topolskie nada- w tef chwili trochę oszołomiony, lecz żych jeszcze kwiatów. 1'+a jedne! z sze­

V; o~zy narzeczonego. Pablo i)Ogładził Ją waty ton zabawie, nic więc dziwnego, wiem. co mówię i powtórzę to jutro. Jest rokich szarf błyszczał napis: ,,Niezapo. 
dłonią. PO zt.otych lokach, przy~u~ął krz~ ·;e puści, wyfraczeni młodzieńcy unikali pani cudna. kochana. Gdybym miał żo- mnianeJ przyjaciółce - rodzina Top0J. 
setko i r:iz 1esz.cze zapytał z u„ mi~chem. Zuzanny. nę taką, jak pani, nie pttbytr.. nigdy , był skich", 

- Czym się zatem mam zamtere- W chwili, kiedy zaczynano kadryla, bym najszczęśliwszym na świecie. Samotny, zabłąkany motyl, tańczył 
sować ?... na salę wszedł Jerzy Przysiecki. Wy- - Ależ, panie Jerzy.„ na mokrych listkach tuberoz, upojony ich 

- Jenkinsem, - odpowiedział twar- soki, barczysty, tryskał zdrowiem i tern- Uczuła w pewnej chwili szum w u- odurzającym zapachem. 
do Corner. peramentem. Ujrzawszy siedzącą z bo- szach i zawrót głowy, i oparła czoło na Zdawało mi się, że motyl ten, to du· 

_ Czy zna pan wypadek jaki zdarzył 'rn Zuzannę, poprosił ją do tańca -:- ot, ramieniu Jerzego. Zuzanna przycisnęła sza biednej Zuzanny, która iJO śmierci 
mu się przed sześci u lat:v w San Fran- żeby rozgniewać kuzynki Topolsk1e, chusteczkę do ust. cz,erwona plama uka- jeszcze nie może przestać tań.::zyć. Niech 
cisko ? . . -- mówił dald reżyser. - Dziwne, że pan mnie sobie przy· zała się na niej. ,Ukryła ją szybko z o-J cały świat widzi, jak jej dolJrze i we-

- Nie. - odpowiedział M.iretti - Mi· pomniał - zaczęła Zuzia rozmowe. bawy, by tego me dostrzegł. solu.. R. Cze2'.-
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Cl, KTÓRŻY ŻYJĄ ZE . SPRZEDAŻY 6AZET 
18 g od zin na posterunku w kiosku ulicznym. - Mróz i słońce wrogiem 
,,gaze{·iarza'' .-Miejsca dobre i złe. - Konkurencja na ul. Piotrkowskiej 

Łódź, 24 stycznia. Pan Stanisław J. posiada kiosk ob0k iłem do rosyjskiej szkoły powszedmej i inteligencja mieszka, nauczvcielstwo. u· 
(v) Około 700 osób żyje i utrzymuje Grand Hotelu. a zatem w centralnym 1

1 
jednocześnie gazety sprzedawałem . Ca-

1 rzędnicy, wszyscy 2azety kuouią i iest 
się w Łodzi ze sprzedaży gazet. Cyfra punkcie miasta. ły czas aż do wojska. Potem bvłem na zbyt„. Żeby to można bvło wiedzieć 
ta zwiększy się jeszcze jeżeli doliczymy wojnie. jeszcze później slużvłem w poi- przedtem„. Tylko. że mam tu niezły wi· 
członków ich rodzin. Około 350 ulicz· Najstarszy gazeciarz w Łodzi skim wojsku. a jak tylko mnie zwoln~li. dok. Piotrkowską przewala.lą sie co· 
nyc-h sprzedawców wsuwa przechod- zaraz Podanie o kiosk napisałem. Wró- dzień tłumy, ale najgorzej .iest w sobo· 
niom do rąk. mokrą jeszcze od fariby - Ho, ho, dobrze Pani trafiła .„ '·mie· ciłem do stare20 zawodu„. tę i niedziele„. Kobiety wymalowane„. 
drukarskiej, płachtę gazety porannej lub ie się, gdy go pytam iak dawno sorzc- - Sam pan pracuje. - uśmiecha się do siebie najstarszy g-a-
popoł4dniowej, wskakuje w biegu <lo daje gazety. - A sam. Jak czasem trzeba coś zu- zeciarz w Łodzi. 
tramwajów, czepia się pojazdów i wv- - Ja proszę pani jestem najstarszym łatwić i usiądzie zastępca to tvlko szkód ••••••••••••••• 
krzykuje głośno tytuły czasopism. 340 gazeciarzem w Lodzi. narobi. Gorąca cegła pod noi:?:i. słoma.' I • „ 
sprzedawców reprezentuje typ kup:;-ów - Tak„. - zapewnia. widzą.: mói albo stare gazety w buty dla ochrony I Nie W grudni U -
osiadłych, posiadających własne „skle- niedowierzający wzrok spoczvwającv crzed chłodem i siedzi sie. · 
py''. Czasem sklep taki składa sie z zie- na młode~ sto~unkowo twar~y. - · naj· - Musi pan dużo zarabiać mając IO W lutym 
lono pomalowanej, zbitej z desek budki stars~y me wiekiem. ale ilosclą lat w , kiosk w najlepsze.i cześci miasta? - py· . 
w której z tr.udem zi:nieści się jedna oso- branzy •. ~a ~d małe2~ ~yłe.rn :zazecia- 1 tam. . Nie, ma już ~hyba w Pols~e ~zlow1e-
ba, czasem Jednak Jest to tylko mała rzem, takim Jacy tutaJ biegaJn --- wska· I -- Gdzie tam„. Dobrze lak zbiorę 20, ka, ktory by me słyszał, me czytał o 
szafka. p~zymocowana do muru domu, z~je głową na iez.d~i~. ~tórą przebiega l złotych tygodniOW?· Na Piotrkowsldef I dziele zbiorowym p~mocy zimowej na 
a obok me1 ławeczka na której zimą i k!lku małych roznosic1eh. •za duża konkurenc1a. NaJleosze sa teraz I rzecz bezrobotnych 1 bezdomnych. 
latem. jesienią i wiosną od wczesnego Jeszcze przed 1905 rokiem sprzeda- ! miejsca na koloniach mieszkaniowych. Mało jest chyba w Polsce ludzi, któ 
ranka do późnej nocy - siedzi sprze- wałem gazety, krzycząc na cale ~ardło i Naprzykładl Polesie, albo Choiny. Na ko-

1

. rzy obojętni są i głusi na rozpowszech­
dawca gazet, - „kioskarz" arystokrata i uciekając przed stó.ikowvmi. Chodzi· · toniach jest niewielu kioskarzv. a tam nioną nędzę ludzką. 
pośród braci sprzedawców. którego naj· I Każdy obywatel, ogarniający swym 
bHższą drogą awansu .iest już.„ biuro l?:a· i rozumem konieczności społeczeństwa 
zetowe - szczyt marzeń wszystkich l polskiego, pojmuje doniosłość złagodze-
„gazeciarzy'', Niezapomniany· ,,KAPITAN BLOOD" nia panującej nędzy dla całokształtu 

życia narodowego oraz odporności i 

ER R L F Ly N N 
sitypaństwa. 

O - Mimo to wielu jest takich, którzy 
Dlugie i mozolne starania czynić mu- a . swego obowiązku jako ludzie i jako 

si sprzedawca. który chce otrzymać 

Walka o zdobycie kiosku 

kiosk Przede wszystkim kandydatów i f jako obywatele dotąd nie spełnili z przyczyn 
Podań Jest więceJ niż miejsc. Poza tym rozmaitych, często błahych. 
toczy się wałka o lepsze miejsce o lep- Najbardziej rozpowszechnioną przy-
szy przydział na sieci ·ulic łódzkich. czyną, tego zaniedbania, jest brak do-
Wymarzona - ul. Piotrkowska jest za· statecznego nastawienia psychicznego 
jęta na całej swojej długości. Kiosków na korzyść bezrobotnych, brak takiej 
gazetowych jest tam nawet za dużo i dynamiki wewnętrznej, która by silniej-
marzyć nie można o otrzymaniu priy- sza byta od osobistych trosk codzien-
działu na centralne.i ulicy naszego mia- nych i poszukiwań własnych dogodno-
sta jeżeli nie zwolni się zajmowane miej ści a może nawet atrakcyj życiowych. 
sce. w filmie Wielu jest takich, którzy spostrzegli 

Podania leżą długo w urzędach, nim S Z A R 2 A się dość późno, że nie wzięli w akcji 
wreszcie osobiste starania nie poprą L E K K I E J pomocy zimowej udziału, albo że udział 
soraWY. Wreszcie jest uprag;niona odoo- ich był tylko zdawkoWY. Ci spóźnieni 
wiedź. Kioskarz zasiada na wyzuaczo- BR y GAD y są jednak przeważnie ludźmi dobrej 
nym posterunku, który opuszcza póź· woli, lecz wstydzą się swego spóźnie-
nym wieczorem. W czesnym rankiem u- nia· i wolą pozostać nie postrzeżeni, 
daje się do biura gazetowego, skąd o- mniemają więc, że tak późna pomoc nie 
trzymuie pisma poranne. Późnieisze ma już znaczenia a spóźnienie ich tylko 
przynoszą mu 2ońcy ł „maldaniarze" z podkreślićby mogła. Takie skruszone i 
biur 1itazetowych. Czasem paczka spada skomne a mimo wszystko samolubne 
w biegu z przejeżdżającego tramwaju, a stanowisko jest niesłuszne. Pamiętać 
zręczny kioskarz potrafi wrzucić napo- bowiem należy, że nędza, acz w wielu 
wrót, związane drutem i przeliczone Jul: jutro wypadkach opanowana czy załagodzo-
„zwroty''. Czasem na chwilę zatrzyma łtAJWIĘKSZA PREMIERA na, istnieje nadal, bo człowiek, który 
slę rower „majdaniarza", którv objeżdża ROKU zaznał pomocy w grudniu i styczniu 
rejony z paczną gazet. rzuca przeliczoną k' · EUROPA'• może zginąć z niedostatku w marcu 
ilość i pędzi dale) - obsłużyć Innych klo- W IOIU ' ' lub kwietniu. Dlatego pomoc późna nie 
skarzy. przestaje działać tak samo jak działała 

Od czasu do czasu zjawia sie inka- pomoc wczesna. 
sent biura z książką. pokwitowaniami. Niech więc opieszałość dotychczaso-

~::F.~~~\~;:~~?h~fr~~;~:r.:i~;::. W krainie wiecznych śniegów i lodów trhf :;/;;~::~~!· 'h?~:rti~:~!~gJ: 
Praca w kiosku trwa przecletnie 16 i po .re eorqc:g ... niebem Alrgki właśnie twoja, spóźniony obywatelu 

godzin na dobę. Pomagaja członkow~e I pomoc uratuje bezrobotnemu albo jego 
najbliższej rodziny. Ile wynoszą zarobki _ Nie tylko, w~ y.rszystkich p~ństwa~~ barwny film z życia Stefana Sikorskie- dziecku zdrowie czy życie nawet! 
sorzedawców gazet? Podchodzimv do europy - rowmez w Ameryce 1 w AzJI, go w puszczach Kanady. Dowiadujemy I O tym niech nikt nie zapomina! 
kioskarza którego szafka przvm0cowa· Pod gorącym niebem Afryki, czy na się o niezwykłych przygodach Polaka- Niech ofiarność nasza na rzecz nie-
na Jest w' dzielnicy handlowel 2łównei śnieżn~ch P.olach podbiegunowych - lotnika w krainie wiecznych śniegów. szczęśliwej rzeszy bezrobotnych nie 
magistrali _ ul. Piotrkowskiej. Sied„i wszędz~e mozna, us.łyszeć mowę. polską, frapują nas sensacyjne przeżycia de- słabnie, jak nie słabnie, lecz . wzmaga 
skulony na krzesełku, obiema rekami wszędzie zetknąc s1e z Polakami„. tektywa Kociuby na pokładzie moto- się zima! 
obejmuje czule itaszke z„. 2orącą woda. Jest ich aż osiem milionów na ob- rowca „Jan Olbracht", emocjonuje nie- Jerzy Hulewicz 

czyźnie. Pamiętamy o nich. obchodząc samowity wypadek Polaka na dworze • 

B Właści[„lel SkładU manufa· co rok „Dzień Polaka zagranicą". książęcym w Indochinach. frapujące są iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
• 

1 d · d · "kl Właśnie obecnie znów są rodacy na- przeżycia „uczonego Polaka i jego asy- I 
ktury sprze a1e z1enm si, rozsiani po całym globie ziemskim, I stentki na innej planecie" oraz dzieje i ~~~j:p~~~~~~~~nr;MI 

~ . . ~ przedmiotem zainteresowań naszych. młodej dziewczyny, omotanej nicią in- · 
- Rece marzną .. - mówi. pok__azuią~ Jak żyją i co robią oni na obczyźnie? tryg bandy gangsterów. I 

flas~k~. - Dobrze. ~e ?b0.k ie.st 1 estau Poświęcono temu tematowi już wiele j Dla zwolenników humoru kinowego ~- ~~~~~dJ.~~~~~~:h,6' 
racJa 1 wody gorąceJ me załui~. . poważnych prac i artykułów. 1 zamieszcza „Wędrowiec" co tydzień ADRIA: - Bolek i Lolek". 

- ~laczego pan zatem me buduie „Wędrowiec" - tygodnik ilustracyj-'! barwne serie uciesznych filmów rysun- CASINO: „:: „Jel pierwsza miłość". 
kiosku· . - Pv.tam. . . . i ny dla wszystkich - nie rozważa tych kowych, w których dominującą role CAPITOL: - „Pod dwiema flagami„. 

- ~10sk me zaw~ze ~est wygodm.e1- spraw z punktu widzenia naukowego.! grają bohaterzy komicznych awantur: ~ORSO: :- „Pieniądz" i „D~oga „bez oowrotu". 
szy. ~i~s~o. ruszy~ s1e me mozna. w~ec czy też społecznego, ale daje za to w Pimpuś Bujalski, pan Kręciołek, Wy- 0~~~~KINO· „Noc s"rzed bit;va ·.: . 
b.ardz1~1 s1e marzme. Latem znów umec kolorowych ilustracjach ciekawe sensa- , derko i fajtalski etc. I METRO: _ „BoJeJi; iat0fe~~~cisco • 
się mozna z gorąca. . cyjne opowieści i nowele z życia Pola-i W tym kalejdoskopie sensacji i hu- l\URAż: - „yv cieniu samotnej sosny''. 

- Jak dawno posiada pan te szafke? ków w dalekich egzotycznych krainach. moru, groteskowych tricków i frapują- PALACE: - •. Wiedeń sz~le).e". 
- Od dziesięciu lat. Przedtem b:vłem Realne życie i bujna fantazja skła- , cych opowieści, nie brak również kon- PRRAZEKIEDTWA?SNIEP: - „~dieu · 1. d h" 

k f kt d · · t ść · I I · · k · d · W d . - „ anow1e w cy rn rac . upcem manu a ury... aJą się na ca o mezwy ( e za1muJącą ursu z cennymi nagro amt. „ ę ro- RIAL TO: _ Allotria". 
- Opłacało s i ę zmienić zawód; -· dla każdego. Jak w kinie - na ekranie J wiec" jest do nabycia w każdym kio- TON: - „Go'dzina pokusy". 

pytam. ;,Wędrowca" przesuwa się co tydzień sku w całei Polsce. Cena tylko 10 gr. 

- Zamieniłem weksle na wysokie I 
sumv. których nie p!ac..:ono. n ~1 g-rq~z e KINO Najwspanialszy film sezonu w~ . powieś ci CLAUDE PARRERE'a 

ale w gotówce. --- llŚmiecha sie mói r0z- EU e op A 
mówca. - Praca jednak ciężka. Zr. 16 ! n 
do 18 godzin oracv na dobę zarabia się I Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
około 30 złotych ty2odniowo... OSTATNI nzre!Q1 NOC PRZED BITWĄ 

•rm:saw 

Ceny miej~c 8 o na poranki 
i wszystkie 
pozostałe 

seanse oq 
gr. 



MĄDRALA!„„ 

Pod Wesołij Gwiazda 
I 

Miłość ich wielka była, jak świat, 
Miłość - nie z tego świata.„ 
Szli razem niczem siostra i brat 
Przez długle cztery lata ... 

rnolieńsiOJo 
Wreszcie połączył radosny ślub 
Serca miłością wrzące, 
Podróż poślubna do pięknych Włoch 
Trwała aż dwa miesiące! 

- Na pomoc!„. Ratunku!„. Ja 
umiem pływać!„. 

1 To był dopiero ich pierwszy krok, 
nie ' A potem - poszło dalej.„ 

Najkrócej wypadł małżeństwa czas. 
Dziwacznie, ale modnie 
On twierdził, zresztą., że to w sam raz:· 
Dziesięć długich tygodni„„ - Uspokój się pan.„ Ja też nie umiem 

pływać, ale nie ·robię z tego powodu. żad­
nego alarmu .. . 

Nasze. d 
. . 

z ~ ec~ 

• 
Matka wchodzi do dz!eci11Dego pokoju i po­

wtada: 
- Dzieci, to niebdn!e!„. Przyrzekłyście, że 

nie zjecie waszych pomarańczy przed obiadem, 
a tymczasem widzę, że nie dotrzymałyście sło­

wa!„. To jest bardzo brzydkie! 

- Ależ, mamusiu!„. - tłumaczy Jaś. - Ani 
ja, ani Halinka nie złamaliśmy danego przyrze­
czenia„. 

- Jakto?„. 
- Bo ja obiecałem, że nie zjem mojej poma­

rańczy i nie zjadłem jej.„ Natomiast zjadłem 

pomara1icz Halinki, a Halinka zjadła moję.„ 

Okres zaręczyn trwał blisko rok 
Więc króce) niż się znali ..•• 

KANT. 

•••••••••••••••••••••o•••••~••••••••••••••••••••••••••„M>oeo•o 

Z przyzwyczaienia ... 
Offoerowie rosyjscy przed wojną znani byli ze 

swych ptJackich awantur, podczas których tłuk­
li w restauracjach wszystkie szyby i lustra. Na 
tym tle wydarz7ł się pewnego razu komiczny 
wypadek. 

Jeden z oficerów rosyjskich, bardzo zamaż· 
ny facet, wybrał się w podróż dookoła świata. 
Z~edzajęc różne kraje, zahaczył również o San 
Francisko. 

Pewnego wieczoru nasz bohater urżnął s!ę 

na pestkę i w stanie nieprzytomnym poszedł 

spać. Nagle w nocy - katastrofa!„. Trzęsienie 
ziemi„. Hotel drży„. Wszystko wali się z łos­

kotem„. 
Do pokoju rosyjskiego oficera wpada prze­

rażony służący i woła: 
- Niech pan wstaje!„. Hotel się wali!„. 

. Oficer otwiera oczy, rozgląda się nieprzy­
tomnie dokoła, a widząc popękane lustra, mru· 
czy: 

- N:e s~kodz1„. Za wszystko zapłacęm 

OJCOWSKIE ZMARTWIENIA, PRZEWODNIK. 

Spotkali się dwaj znalom!. Kilkn panów wybrało się na wycb:zkę w 

TAJEMNICA. 

Matka: - Czy to prawda, żeś się za-
ręczył w tajemnicy z tą córką doktora ?„ 

Syn: -Tak.„ 
Matka: - A dlaczego w tajemnicy?„ 
Syn: - Bo ona jeszcze o tym inie wie. 

Nocna przygoda 
Godzina trzecia w nocy. Ulicę wiecu ał41 

jakiś zalany jegomość, rycząc na całe gardło. 

Na rogu zatrzymuje go policjant. 
- Jak się pan nazywa?! - pyta groźnie 

przedstawiciel władzy. 
- Ja?„. Hup.„ przepraszam.„ Ja się nazy­

wam„. Felek„. Feluchna, można powledzieł­
- A nazwisko?.„ 
- Nazwisko?„. Up„. przepraszaszam„. Teco 

to nie wiem, bo ja jeszcze siebie tak dobrze 
nie znam.„ 

- No, Jakże się panu powodzi? ..• - pyb1 góry. Po kilku godzinach włóczęgi stracili LEPSZY GOśC. 

pierwszy. - Ma pan córki na wydaniu? orientację. Zwracają się więc do przewod- Do baru • automatu wchodzt klient 1 pyłas 
ODKRYWCA. 

W kaw. iarn1 wielki jubel. Wszyscy rzucał• o em Mam trzy córki I ani jed11ego ·1. "' - wsz „. mna: _ Ile kosztuje para gor~ych parówek? 
się na Plumpka. zięcia„. - Janie, gdzill my właściwie jesteśmy wedle _ 50 groszy. 

- Serwus, panie Plumpek!„. Gdzie pan był? - To u mnie jest nieco inaczej.„ - odpo·1 pańskiej mapy?.„ _ A zimne? 

Co się z panem działo?„. Nie widzieliśmy pana wlada drugl.-Mam jedną córkę i Już trzeciego Przewodnik długo przyglądał się swel ma• _ 40 groszy. 

od kilku miesięcy?„. zięcia.„ pie i odparł: _ To proszę zimne.„ 

- Słusznie, bo mnie tu nie było„. Wyjecha- - Z mojej mapy wynika, że Jesteśmy ot, _ Już nie ma„. Są tylko gor~t>„. 

Iem„. OSWIADCZYNY. tam, na tamtej górze„. _ Nie szkodzi.„ To Ja poczekam u wt• 
- Dokąd?.„ Pan Teolll jest człowiekiem bardzo nleśmia· stygn11~, 
- Daleko.„ Odbywałem niebezpiecznę pod- łym, Kocha się potajemnie w koleżance biuro- SZCZĘSLIWI!.„ W WIĘZIENIU. 

róż po puszczach brazylijskich.„ wel I wstydzi si~ oświadczyć. Konduktor kolejowy do młodej pary, odby- Do kancelarii więziennej wprowadzaJę nowe· 

- Pan w Braz~lii?„. Co pan t~ robił?... Wreszcie wczoraj zdobył si~ na odwagę il walącej podróż poślubną: go gościa. Naczelnik przyjrzał mu się uważnie 
- Klt'ib szaradzistów wysłał mnie tam w ce- • powiada do niej: • · - - Państwo wYbaczą, ale nasz pociąg stoi i rzekł: 

lu o~rycia nowych trzyliterowych zwierząt do _ Panno Stasiu.„ Już od kilku miesięcy l ·iuż godzinę na tel końcowei stacll.„ · l -Kogo _widzę?„ .• Więc zno"'.11 was ~pali? 
krzyzowek. mam zamiar zadać pani jedno pytanie„. - - To bardzo zie, człowieku.u Sądziłem, ie ostatni 

W BIURZE. _ To się świetnie składa„. - odpowiada I RATY. wasz pobyt w więzieniu już wa• dostaecznle 

Pan szef zwraca się do jednego ze swych panna. - :Bo Ja już od kilku miesięcy mam dla I Do sklepu, gdzie się sprzedaje wózki dzłe· poprawił„. 
urzędników: panna. - Bo Ja Już od kilku miesięcy mam dla cinne na raty, przycholłzl klient I powiada: - Tak jest, panie naczelniku.„ - odparł 

- Panie .Kaputkiewlc:z, jak , pan wygląda?„. - No, nareszcie 1>łacę dziś ostatnią ratę... więzień. - Bardzo mnie poprawił„. Ale fa chą 
Jak pan może przyjść do biura w takich wymł.ę· MYSLAL.„ - A Jak się mlewa dziecko?.„ być jeszcze lepszy„. 
toszonych spodniach?.„ Przecie to skandal!.„ Matka mówi do swego synka: - Dziękuję„. Wczoral odbył się Jego ślub„ •. 

- To„. to od siedzenia, panie szefie„. - Stasiu!„. Sam zjadłeś wszystkie cukier-
FILM. 

- Jak to od s!edzenia?„. Widzę, że pan ma kl_?„. Jak cl nie wstyd!.„ A o Janeczce nie 1i ••••••••••••••••to••HttH••••• 
spodnie zupełnie starte na kolanach„. Czy pan pomyślałeś?„. 

siedzi na kolanach?„. - Jakto?„. - odpowiada malec. -'- Cały i (ifodnegO nakarmić-

Wczoraj w kinie podsłuchałem następuJ11ą 

rozmowę: 

- Nie rozumiem„. Przecie to Jest angielsld 
film, a bohater mówi z wyraźnym francuskim 
akcentem.„ - Nie, panie szefie, ja nie, ale moja narze- czas myślałem !„. Bałem się, żeby nie weszła I . . „ 

tzona„. do pokolu póki nie ziem -wszystkich! nagiego ·przyodz1ac - To nic.„ On przecie gra rolę Włocha.„ 

'' Porazppierwszylw Lift N 
1 

DZ'' :~6un~%\v~~f:zzyciawielkomieiskiego 
ERW ARD ARNOLD 

'' i BINNIE BARNES Dwie godziny emocji, sensacji, napię~ia! 
11

• „DROGA -BEZ POWROTU" 
LEGION6W 2 Naicudowniejszy poemat miłosny! KAY FRANCIS WILLIAM POWEL 

Ullllllllllllllll~l~llll~llllllllllll:lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll -~ ~~~~~;~n~r~eść! Cenv miejsc na 1 seans od 50 gr„ ~y~).PńnŚKfB~oB~Ww0~2Ę~~~f J~ ~~-
Dzas I dni następnych! ' ::: Wspaniała wystawa na następne od 54 2r. rel i Hardy oraz li Ostatni Poganin. ••••••o•••••„••••ee„ .... ••••••„ ......... „„ .... „ ••• oe„•••••••„..,,„ ••• „ ......... „•••••••• ... „ ..................... ... 
Dfwiękowe kino Najświetniejsza Komedia muzyczna ostatnich czasów 

'' 
'' Sienkiewicza 40 tel. 141·22 $ 

Dziś i dni następnych I 

,„PANOWIE w CYLINDRACH" 
W rolach 

głównych: GINGER ROGERS • I FRED 
Muzyka: IRVING BERLIN. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 GR. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej p. p., w niedziele i Swięta o godz. 12-ej w poł. 

ASTAIRE. 

Dr.HENRYKOWSKIDoktór TREPMAN DR.MED:.. wEr:E'Rto~0'~0~aznA O Kbl•li~R 
Specjalista cho~ób skórnych, specJallsta chorób wenerycznych. s. Krynska Chor. wenerycznych I skórnych r. 11 " 
wenerycznych 1 seksualnych skórnych, moczopłciowych od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 SPEC. chor. SEl(SUALNYCD 
TR AUCiU1:1:A 9, tel • . 26~·98. Z d k 6 tel. CHOROBY SK~RN~ I ~~NERYCZNE Panie przyjmuje kobieta lekarz wenerycznych i skórnvch fwłMów) 
od 8-;-11-eJ I od 4 --9 ei wieczór. a w a z a 234-12 (kobiety I dzieci) I p I o T R K o w s K A 161 ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
niedziel e 1 św1t ta od 9 - 12.30 przyjmuje od 8_ 11 2-4 i G·-9 wiecz Sl~N}\IEWICZA 34, telefon 146-10 , PORADA 3 zi:.. d 9_ 11 . 4_ 8 ' orzv1mu1e od 11-1 i od 3-4 oo ool.. o 1 • 

H. KRAUS.KoPF =; •. S. GAWIN SKI ~;.~!!s!N~.~lor.m~~~ .. ':!:.„~';l„~~5z Dr. Klaczknwa 
AKUSZERIA i choroby kobiece RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH orzeprowadzil '>ie na ul POŁOŻNICTWO i CHOROBY 

Z · tr 15 tel. połotnlctwo I choroby kobiece NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 PIŁSUDSKIEGO 69, . KOBIECE. 
g1ers.n.a 113-47 BALUCICI RYNEK 3. Tel· 148-80 przyimuie od 8-9.30rano104 5.3a-9 w Caó1 Narutowicza). Tel. 141-32. PIOTRKOWSKA 99, td· 213-66· 

Przyjmuje od 8.30-10 zrana] ~ !li przyJm~le .„d 4-7. w niedz. i święta 9-12 w pot od 8-10. 12-Z s-8, "!V nledi. 9-lL przyJmuJe codz. od 10-12 i 5-8 wieca 



.Napisał specj~lnie dla .„Expressu": JERZY BAK. I 

Sensacyjna p9wieśf spółc;zesna 
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S'I'.RESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL dól. Byila bardzo Z1I11ienioo1a. zdiolniy.„ Muszę być ostrożna ... Ale co w - N'i,e trzeba... Nic m~ n.ie ·jest .. „ 
Wśród przemysłowców wielką pulkę wy- - No, }akie się czujesz, kochanie?- talk1m razi1e robi'Ć?„. Jesiem tyl'lro Z1I11ęczJOna„„ Pi0wiooam wołały . listy tajemniczej!o Mściciela, j!rożącej!o 

oa~et- śmiercią tym, ktqrry nie grzeslan, .,,.,. zapyta1 cz:u'le. - JaJk się spa1ło?„. Nie może skupić myśli. W Zakopa- wypocząć„. 
zysRiwać swych pracowników. ·- Dobrzie„„ Ale n~e mogę zrozumieć, nem nriigdy jeszcze 111ire byfa. Słyszaiła, tyl- ·:....._ SlusZ111i1e„. - zgo.dzi:l się Hailwi111. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez ~o sl·ę ze mną wczoraj sta1t10?„. Parnię- ko, ż.e jedzie się tam przez Kraików.. - Dlateg.o też wtaśrue„. chciailiam 
Mściciela przemydowc:ów jest niezmiernie bo- tam, że bałam się wejść do pańskFego Czyżby wi1ęc miała sama wybrać się w parni prosi:ć„. gały właściciel wielu przedsiębiors1w w Polsce, 
K~ro_l Halw?, posiadający żonę, córkę i syna. gabinetu„. Dolroła był10 fak ciemno„. tak daleką drogę?„„ · ~ O oo?„. Mów śmi1ało!... 
Za wytropienie tajemnicze110 Mściciela Halwin 1 zd:awał10 mi silę, że ktoś niewłldziialny 'I Długo zaista1J1:aw.iała się na.ct tym i w - Żeby mi· pan pozWtoli~ wyjechać.„ 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru- patrzy na mnie.„. Wudziałam straszni1e końcu ctosztlla do w1J1i1osku, że po.wiinina po ~ Wyjechać?-.. Dokąd?„ 
dziakowi, pilić ty11ięc:y złotych. Ale Rudziak b~ 0,..11.. b • · h ć sik k · · d · · N k D z 1~ nie ino~ sobie dać rady z groźnym przeciwni- 1yszcząoe OC'Zly„. uu, oo to Y1 za Jec a oro ta JeJ ra 1zi ta1emmczy - a wypoazy111e· „. o a.1\,•opane-
k~em. Wtedy Halwin wru z innym.i potentata· wzrok„„ Jeosizcze c:IJzi1ś Ciaflki przelatuj_ą ;.Przyiactel". Dotąd nre zawilo<lła się na goQ.„ Ni1gdy jeS:zc:zie tam nre byfam ..• 
mi•alil!ażuje słynnego detektywa amerykańskie- mil po aile1e oo. myśl o tych fantastycz- jego dobrej woli, on j1ej dobrże życzy, Chdaitabym raz wbaczyć na·sze góry ..• 
1!0 Weba, który pod przybraną nazwą Czarne11o nych oaza.cli.. powia:ma go więc usłuchać„. MWe Hal:- Teraz w po•c1zątkach lata tam musi być Króla przy pomocy Tw:a, swego eprzym.ien:eli• 
ca, rozpoczyńa walkę z zagadkowym Mścicie- - Dobr.zie to nazwafaś! - za.wołal w.in ZTI'OWU ooś muje? Sama nile da rady. plęknile„. 
Iem na śmierć i iycie. Halwin, śmilejąc suę. - To hyllly właśni1e . Przy pomocy „Przyjaciela" ffi()~e uda I Halwi:n w mikzenilu przespacerował 
· ·· JedynJł .. osobą, która widziała twarz M•i;-I- fontas1.ycZII1e oczy, bo zmclzione w twojej , się wybrnąć z tej sytuacji... się po gabilllecie, wreszcile rze'k!: 

ciela, "jest ·lokaj Hal~na, Antoni. kł6ry jednak fanta.zjii„ .. Jesteś pflZJecZ1Ulooo, moja ma-
1
i A prócz tego jeszicze jeden wzgląd, - Ano cóż!.„ Twoja prośba jest dla 

został ranny w ~Iowę, n.ie. może się poruszać • . . . R ł b k Ó k J d, 1 i'mówi niewyraźme. Na pytanie kto Jest Mści- 1a, nile wr1ę-0e1„. ozmawia ·em z to ą na : ·t ry przemawiia.1l za tym, że powinna mnie 1:1oz azem„ e z. 
c:ielem, bel.koce tylko: - ,,La jelłły!"- Co to temat naszych SIJ)'raw amerykański:ch, ! pojechać do Zaikl()panego. Dotychczas - Doprawdy? ... Pan się ~gadza? ..• 
ma znaczyć - nikt ole wie.„ a ty mi nagle spadaisz z krzesła oo zi1e- j w.id:ziala swego taJjemn~c:zego „Przyja- Ja'ki pan Jest dobry„. . 

Jedną z najtragiczniejszych o-tiar wyzyski- mi.e.:„ Dobrzie, że .m.iailem jakueś krople, l ciela" w. c~.·emnym kinie, g.c!Jzi1e niie. · mogła Halwin przytulLt ją do siJebLe„ 
wacż·a • - Halwina, jest dawny Je110 robotnik, ~k i ś 
Stanisław Ziętek, kł6rego Halwin tak misternie W~'ęc przet1· nęfa. D Jakoś PrZ'eS1Zł10„ .. Ale I riozróżmć Je&1o twarzy aru postaci. W Za - Moja ctrooga, rn~e uwierzysz jak 
~S:4:Uił, że mógł nim kierować Jak pajacem n.a ~1~ przyszfość bądź ostro•ż.nilejsza:·· kopani~m ujrzy goQ wresizde w ca!ej oka- uardzo c~ę ~ocham„. Bar.d:zilej ruii' wla­
•~p'llrku. ' Przy pomocy intryg i terorn uczynił (rzepa nad sobą panow1ać„„ Nazbyt w.11e zia1'ośo11„„ Dziewczęca marzyc1•elskość ! sną córkę„„ Bo w.iem że wi•ele w życilll 
:::1 b;!wd:e~~~~~~~'i. s~i!iJit:c~~k:"S:: le myś!:~sz o tych mmonaich„.. Musilsz w~i~la. w niej górę„.. za,częła z~stana-1 przeci1erpi1ałaś.„ Dlat~go cię sz,anuję„. 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- uspo'kovc nerwy.„ wiać s1ę nad tym, Jak też on moze wy- Potrnebne ci są pewnie pLentądze na 
::1:~zie::1= def~~~~=~je.~o~1:.n;"m !hl:2e': l A do'kąd t~raz jediztem"f? - za- glądać„. Czy jest przystojny?„. Czy ma !podróż, prawda?„„ Dostaniesz ile tylko 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł pyta a Hanika, wi,dząc oczeikuJące auto. szlachetny wyraz twarzy?.„ Czy na- zechcesz„. Proszę„. -
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na . - Do rejent~.„ Mówiłem ci Pr:zeciie, P'fawdę d.M"ZY ją mi'lo$cią ?.„ . . . I Wyci,ągnąt pO'rtfel i odli1czyl cLziesięc 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego ze. ~meryka za~ąda1la tv.:ego uw1.erzy: . Pytama te rozpala!~ w ~UeJ kobiecą setek. 
~~jtej~ż 1!.us~!:i;!~ze~:tJ.~e:~!;i~~:-WałG~~ te!rnonego podp1~u„. Reient potw11er~1 ciekawość„. Pos.tM10W01Jła więc: _ Na rnzlie chyba starczy oi tysiąc 
nim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, ~łęc T tyl~o twóJ. autentycziny podp'.s - Muszę ?0Jech~~! . . złotych„. Gdyby ci zabrakło, napi!Sz, a 
składającej się ż dwóch zaufanych pomocników, • \~SZJ~tk~ hędz.ue w po~ządku„ .. V-(1- Początko\\> o. zam.1ierzaill~ zam1a.r sw?J ·natychmiast wyślę ci }es.zcze„. 
Atf• i Bila. dz1sz, Jak Ja dbam o c11eb1e?... Ty me- zachować w ta1emmcy, nue mówiąc rnc 

8 
-i, . d . k . 

1 · Narzeczonit Ziętka Jest młoda, przystojna wdz.ięczniioo„. 0 tym Halwiinowi, alie d.oS'zła do wnios- - . , a~uzo p~nu z~ę UJę„„ a panu 
~o~~:d';fą~~ :

0
:::;,: s!~:~k:i Jt~~: 1!~di:iro:; Hanka by.la taik zmęczona, że n:ie mo- ! ku, że to by~oby n'1emożliiwe, ho skądże cczywiscie zwrocę, gdy otrzymam ten 

stanowiący jedyną pamiątkę po jej mate:~. Z me- gb. mu nic odpowiedz:i1eć„. Czuła w so- weźmie pi,en1ądze na pod'róż i pobyt w sp.adoekD„. b d b , . 
1 

. 
dalio11em tym łączą się dziwne wypadkL" W no- Li1e mtgle zaniik woli„„ Ni1e miała sil po- Zakopanem?„. -. o rz~, o rze„. - rozeSf!1I.a1 s~ę 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.ilazł napis: - ".Hprz~- prostH, by zaprzeczyć -czemk.olwiek„. Po potu dniu u dala się więo·de łiaJwi- fiaJwm~ ;-.,.--~Nie wa:to o !Ym mówić„. K1,e 
=~ó" ~~~~ttud!:r: !~~~~ :i:d.f!drl:r~ :'..c~tęfej Szła po Huid najmnvejszego oporu... na. Przyjął ją, jak zwykle, bardzo ser- dy zami,erzasz. wy.1echac?„. 
ten"ttiedallon ze'rwa~ z szYj. J.adzfa :obroniła "się; Rrjent byt bardw grzeczny i mHy. decz,nie. ·'. -- "- '·•.,. „ •... -~ „- I - Muszę Jeszcze prz.edtem PQCZ-yk.ll 
l~&J.:w- -pewnym czasie medalion zmkł w tafem- Zażąda! przedstawten1a rióżnych dloku- - No, Jakże się czujesz, k·oehan~·e?„. mć pew_ine przygot.owania„. Przypusz-
mczy sposób. tó t .1 ,i

1
_ • h . H k . t d . Halwin nie zadowolił się śmlerc:"4 Arbuzo- men w, s WJerUJLoa}ącyc , ze an a Jest Czy głowa już nile boli? ... Bardzo bylem · czam, ze za rzy 'l'Ll. 

~al Przypadkiem dowiedział się, że Jego żona, wlaśni1e Hanką, potem na urzędowym ar- o debie niespo~ojny wczoraj„. Byłaś ' . - p~skonale„„ A przyjdź jeszcze po 
R~11;ata, komunikowała się z Arbuzowr.qi· ~a 'kuszu, opatrzionym różnymi pi1eczęcia- tak straszni1e blada„„ Ale teraz już pe- zegnac się! ..• 
m1e1sce zmarłel!o Arbuzowa. podstawił więc · k 'l · · ~ . Ć Ó · ·d· . O · ' · d ł Ii k fikcyjnego, swego dawnego lokala Jana, by m1, azia. J1eJ .z1~·ZY s~ J po. p.~s. wnire wszystko przeszł·o, prawda?„. ·- czyw1sc1e„„ - n p-ar a an ·a. 
w ten sposób zbadać taiemnic:ę żony. Halwm u~śc1ł nalezoość 1 dokument - Nve... - Bardzo panu dz.iękuję„. 
'). Pewnego dnia pani Renata zdemask.:>wała z podpi·sem Hanlki schował do kieszeni... - Nre?„ To szlkoda„„ Bardzo mi- I wvchodząc z gabinetu, pomyślała: 

fik~yj~eg~ _Arb.uzo'!a, który .zdfzl/ Jednak prze- Po powrocie do pałacu Hanka po- zemi1e wyglądasz„. Może wezwać le- - „A jedinak on wcale nie jest taki 
świethć 1e1 ta1enuucę i stWier ć, iż była ona nownie n.nloz'yla sl:ę do łóz"ka Cz t po ~-„. rza? .. - Z~"·. szpiegiem„. Halwlnowa zagrozUa mu •mlerci• • pv • · • : ~ta - '1\. 04 - i, 
za ,.,ylirycie tajemnicy Jej życia,„ Pani Renata trzebę wypoczynku. N~e zdązyla Jednak 
~iala jeszcze je~nego '!loga w osobie swej cór- zasnąć. gdy uslyszala pukainri.ie d'o d!rzwi. 
k1, liony, obydwie bowiem. - matka i córka - _ Kto tam?„. _ zapyta'ta 

Rozdział 12~ 
kochały tego s11mego męzczyznę - dyrektora . . '. 
Władysława Wichronia. - To Ja, pmszę pam„. Fehks.„ [fos~uDI sflr~ęd~ł 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił - Proszę wejść ... 
się. niejaki Martinez z prośbą o odszukanie Jego .Feli.ks otworzył drzwi W ręku trzy- Gdy Hankla wyszła, Hal win usiadł tuacja materi1alna jest w tej chwili bar-
pt:i:yrod~i~j ~i?stry, którą oczekuj~ spa~ek w mat tacę z Hstem · przy biiurku i zakrył twarz rękoma. ' dzo niepomyślna„. 
~sokos~1km1hon!l dtollark ów: Ma~łl.nezon.1r.d zn1.a - Do m1n11"e .lr"st? - zA"";""l''a s1·ę Przeź. kitllka mi'llut trw. al taik. w bezruchu, I - Jakt~?.„ -. zapytał Wichroń, zry 1e1 nazw1s a, wie y o, ze w JeJ p s1a an u · U:L-nv 1 t • • ł dz k N · · · · · Ch i.~ • znajduje się medalion z ~dpowiednim ~apisem.„ riankc.:. - Czy pa.in prezes już erzytał? wreszcue ~acisną wone . a progu . W'.-tJąC SI~ z n:reJS~a. - YUli:l me po-

Aie za jego sprawą ~a.dzia wraz. z J.aoką _ o nie„ _ odparł FeILks. _ Pan stanął Feh'ks. . . j w:~sz, oiieze, ze me masz nawet tych. stu 
Mał~~wńę, pomoc.nic' M~~1c:1ela1 .dosta1~ się "! prezes ju. i cofnął swój poprzedni roz- f - Czy pan W'ladysła. w Jeszcze Jest?

1
. tys i ęcy, przeznaczony.eh dla Ilo·ny Jako 

kręt~e agento~ nb1enud ';Cklde1. pohctJi dpolNlłycZ!'eJ, I k:tt Teraz mam całą korespondencJ'ę - Jest, proszę pana prezesa„. . posag„. orzy wywozą o y wie z1ewczę a o le1D1ec. • , N\ h ;... t · d · . N' t t , · d · N t · Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie- adresowa'llą do pani wręczać wprost - ~ee ~u ws ąp1 o mme„. - i,es e y, moi rogi„. awe te pie 
dnie. paszporty i p~kryjomu przek!adli się przez pani... ' Po kwadransie do gąbhnetu wszed!l 1 mądze PO'SZ!y„„ vVszystko wpak~wa-
gramcę, by ralowac porwane kobiety. - Doskon 1 D . k . ~iichroń. Na jego zmizerowaJilej, bladej ' 1em w pewien bardzo ryzykowny mte-

Tymczasem Halwln wuczyna starania, aby L . a .e„.. ~ię UJę„. t 'd b ł 'l d · 1 · · 1 res który klapną1t Znalaztem się w· c zawładnąć spadkiem, jaki należy się JadzL okaJ skoml srę 1 wyszedł. Hanka warzy WJ oczne y y s a y w11e u m~- b c± k ·:· t „ t . l ię. 
: w tym celu stara się usidlić nowit ofiarę _ szybko zdaTta kopertę i zaczę!ra czytać: przespanych inocy, spędzonych w podeJ- w a~ zo ~rz~ reJ sy ~aCJI ma e~~a neJ. 

Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau- - Szanowna Pani!. •• Zaszły pew- rzanych klubach na hazardowych grach , . W1~hr~n. m~ mógł się u~pok?1C: Za-
mana. ne zmiany, 0 których donoszę ninieJ- karcianych. cz.ąl row~1e~ . b.~egać po gabmec1e 1 m1-
do ~ki:1e~d !i~:na7:i:~;-0 °~~~la~~:la~PP:zdi~~ szym. Dziś wyjeżdżam do Zakopa- - Suadaj.„ - rne~ł Halwin przyja-, w1f podrnes11?inym gf,osem: 
gi~ wahaniu poszła. Tajemniczy przyjaciel nie nego. Nie mogę tu dłużej pozostać. znym tonem. · - To mcstych~ne!'... Czekam rok 
zdradzU swego nazwiska, lecz uprzedził ją, że Grozi mi niebezpieczeństwo. Jeżeli W~chroń usiadł i zapalrl papierosa. 1 cały na ten posag i .na kilka tygodni 
gl'ozi fej ze strony Halwina wielkie niebezpie- P. ani chce uratować swe życie i ma- K

1
iHr.a .razy z.ac,iiąg. nąl się dy.mem, nie spo- : Rrzed 1:P~Y~em t.ern:mu ~owiad.uję. _s. ię, 

czeńslvro i żeby się go strzegła. t A H 1 ł I ze tas 1 t · I Ponieważ Hanka wskutek namowy tajemni- Jątek, proszę natychmiast spakować giCl,ctaJąc na ·escia. a W!IIl spaicerowa , "'!" c1wi:e.„ ozemiem się z mi' os-.:1.„. 
czego przyjaciela staje się coraz śmielsza, Hal- manatki i udać się również do Zako- PCl gabineci1e z z,aloż·onymi w tył rękami I To J•est ~kandail!.„ . 
win stara się wydobyć od niej pisemne poświad- panego. i coś tam przemyśliwał. Wreszcie zatrzy . - Nie rozp~~zaJ„„ Wszystko da siQ 
czenie, stwierdzające, że ona czyni go opłeku- Czekam na panią w hot. etu ,,Gaz- mat sd1ę prz,ed Wj1chrmterń i zapytał: Jesz. cze napr. a Wi!C.„ D. o tego w la.śnie nem jej majątku. w tym celu Halwin spr~wadzil hypnotyzera, da". Proszę uczynić wszystko, co le- - Wiec jaik tam?.„ Czy zastanowi~ zm1erzia mola wczor~rsza p~opoz~c!a„: 
który w transie zmusił Hankę do złożenia pod- ży w pani mocy, aby przyspieszyć leś siię naid moją pmpozycją ?„. . - Jaka ~ropozycia ?„. N1·~ o. me1 me 
pisu. · Ewói wyjazd. Ostrzegam Jeszcze raz, Wiiichroń strzepnąA' popi:ół z paptero- wiem„. l'v_'l.o,ze zechczesz m1, e>J.cze, Ją .Gdy Hanka zbudziła się z hypnotycznego przyp.omn ee s~·u·, HalwJn przeniósł ją do Jej pokoju. że tu chodzi o pani życie. sa i odparł: ~ · . 

Więc niech pani nie zwleka. - Przyznam ci si,ę, ojcze, że nrezbyt : ~ Sprawa i·e~t prosta„. Chodzi o to, 
·· - · O, tak... Teraz ruz przeJdzie ... 

Prześpi j s i ę„. Dam ci piramidon„. To 
dobrze zrobi. Ból gtowy zaraz przejdzie. 

·- ~ Nalat jej do szklanki trochę· wody 
i przyn iósł pastylkę piramidionu. Han!ka 
p,1l'knęla, popi1!:a wodą i zasnęła„. 

N.~ zaiutrz o dzi esią tej Halwin postał 
do nici ft ':ksa. 

-- ·Pro szę pow ie dz ieć panience, że­
by s i ę ubrata .. Czekam na n.iią. 

Po kilku minutach Hanka z,es1z:il-a na 

Szczerze oddany -Przyjaciel. d~kladnLe pamiiętam na c'Zym ta- prQpo- 1 zcbysmy, zd.obyl! w nasze ręce spat<ck 
Hanka po przeczytaniu tego listu nie zycja polegalia„„ Bytem wczoraj lekko ' a:nerykanski„. . . . 

mogła się uspokoić. Znowu ogarnęła ją wstawiony, gdy spotkałeś mni1e w tej ! - Stysz.ailem, ze .czynts~ '~ tym krn­
trwoga. knajpie„„ Spo~ka·lem daiwnych koleż- , r_unk? pe,wn~ staranta.„ W1ęz1sz tu na­

Zaczęła drżeć .. „ Otoczyly ją jakieś k6w i poszliśmy razem na maleńką ko- li wet Jakąs d~1·ev.:czynę, którą raz wicl·zi1~-
widziadła i zdawal·o }ej się, że znowu lacyjkę.„ Wypttem przy tej okazji ponad h~~ ukrndk1em 1 kt.ór~ - naw·asem 1110-
traci przytomniQŚĆ„„ miarę L„ i ~ !ąc - baTpz~ m1 SJ1ę po:doba„. M.asz 

- Co to wszystko ma zin.aczyć? - - Rozumi1em.„ - przerwał mu ttal- n,ezly gust, OJCze„„ Dziewczyna Jest 
myślata. - Czyżby znowu grozito mi ja w111. - Możesz dalej ni·e opowi1adać.„ r.rnrowa.„ 
ki·eś nrebe2pieczeństwo ze stI'lony Hal- lu chodzd o co innego„. N~e będę teraz; 
wina?:„ Ten zbój jest do wszystkiego przed tobą ukrywał prawdy. M10ja S'Y,- Da.Iszy ciąg jutro 
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UBEN A I 

AKUSZER • GINEKOLOG 

!l!'i)'tOLOQ 

1 Telefon 
' 127-84 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-cJ. 

MME 

Dziś I dni następnych W roli głównej 

a, 
o „W ciiiiiii Siiiliłiii!cf Sosny'· J v· D!J 
~ Ostatnie d i! 
.; „ 
O· 

"' o 
.; 
"' o 

D.. 

,, . , . Król humoru 

Lecznica Chorób ze stałemi łóżkami 
D-ra med. 

O, cz u .„„ GY.ULI KRAUSZA 
PIOTRKOWSKA 86, U p., tel. 204-74-

Godz. przyj. 12-2 i P...-,7. 
Naświetlania, operacje kosmetyczne. ---Publiczne podziekowanie H 

Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser­
deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi właści­
cielowi zakładu ortopedycznego w Lodzi. Zawadzka 8 za 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon· 
.truowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope. 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 
skrz~wienie kręgosłup~, różne aparaty ortopedyczne i pre­
cyzyine ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi· 

1y w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk­
tora i sumienn!e P?lec~~Y Go _innym chorym na rupture f różne ka­
lectv.:a. W d?wod w1el~1e1 n_asz~J wdzieczności podajemy nasze gorace 
podziękowanie do publtcznei wiadomości. 

Maciejewska Antonina, Pruszniewice.. 
Żdański \Vincenty, Łódź, 
Simon Emil, Łódź, ul. Wjazdowa 2 
Przybylski Władysław,' Łódź, ' 
Brzeziński Wincenty, Łódź, ul. Borysia 17. 
Macewie "Eugen i Lida, Żabieniec, 
Bykowski Florian i Barek M., ul. Niska t. 
Budziar~k Józef, Łódź, ul. Limanowskiego 1.57 
Kowalski Władysław, Wieluń, Częstochowska 2. 
Wich Piotr. Łódź, 
Sarnowska Apolonia, Łódź, 
Kołodziejczyk Józef, Bełchatów, ul, Zamość & 
Grynbaum fisze), Łódź, ul. Zgierska 37, 

. l\farcrnkowska Stanisława, Łódź. 
ll!Si?!4#Q$jilłliłś'@$i"tiRW+*i*Mmim? 

Doktór REiCHER Or Jllfł PObB.U. 
SPtC.IALISTA CHORÓB SKÓRNYCH n nn 
Wti\rnYCZNYCH i SEKSUALNYCH 

1 

Lerzenie promieniami Roentgena CHOROBY WEWN~TRZNE 
Poruc111iowa 28 Tel. 201-93. , . i ALLERGICZNE.. 
Prz v 1muie od 8-11 rano i od 5-8 Gabinet Elektro- I światłoleczniczy 
wiecz . __ w_~iedziele i święta_!'.>_d 9-!2 ul. NAWROT N.2 7 

Tel. 164•11. 
Przyjmuje od 5 do 7--.J. L EC Z N I CA OMEGA 

O Ł Ó W NA 9, tel. 142-4~ 
!'rZ~' i.m.ulit lekarze we _wszy•tklch spe Dr. Wołkowyski~ 

CJalnusciach. - Ana)izy. Roentgen. med. 
Kwa re. Gahinet dentystyczny czynny spec. c:hor. wenerycznych, ikóriwc:h 

Porad.i 3 zl I seksualnych 

B7,~p ł6~„ fłnuM Cegielniana 11. tel. 238„02 
mn a,f Us~ ft! m UIU 11 IJ o_.'.!!:12 i od 4-9 .,,. tliedz. I swięta od 9~1 

w wesołej polskiej komedii p. t. 

„BOLEK LOLEK" 
W rolach oozostałvch A. fERTNER l M. ZNICZ 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych 
nieważne. 

DR. MED. 

M . . Markowicz 
AKUSZERJA I CHOR· KOBIECE 

Slblłl~WICZA 51 
tel. 202-42 

orzyjmuie od 4-7 wiecz. ------------- --
nr. Ni~wiażski 
SpecJ. chor. wenerycznych. skóroycb 

I seksuatn~ch 
ANORZEJA 5, telefon 159-40 

Przyjmuje od 8--11 rano i od 5-9 
w niedziele i święta 9-12. --------- ~- - ~ 

Dr. Feldman 
AKUSZER-ClrłEKOLOQ 

KILl~SKIEGO Nr. 113 (róg Nawr:it 
Telefon !55-77 

SZCZYTY TECHNIKI 
OPTYCZNEJ 

ZA 8 ZL. mlesl~cznio wyuczam grun­
townie buQIJ.alterji, stenografii. kore­
petycji, pisania na maszynie, ul. Kiliń· 
sj{iego 50. m. 45. pop,rz. oficyna. 
WYPOŻYCZALNIA sukien bąloWYch, 
wieczorowych, ślubnych oraz smokin 
gł. R. Pastawelska, Cegielniana nr. 23 
fr. I p. 
SMOKINGI, UBRANIA I SUKNIE----;;;: 
śluby i bale wypożycza się tanio. 
11-go Listopada 31, front I p. tn .4. 
ZAKŁAD artystycznej fotografii, „:Re­
lief", AI. Kościuszki 9, wykonywa 
zdięcia do wszelkich dokumentów. 24 

UWAQAI Eleganckie panie, nowootwo­
rzona wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych, Stodolniana 10, róg Zachod­
niej, Kutnerowa. 
l(RA WIEC, specjalista - spodniarz, do­
bry fachowiec, poszukuje pracy. Wia­

I domość: Brzeziny, Stryjkowskiego 3, 
m. 5. 31 

' BI r"QKALE ! SZYNY kolejkowe i normalnotorowe 
r- - ZASTf;fUJĄI za gptówkę Poszukiwane. Oferty do: 

6. I · DWIE PARY OKULAROW „Smoochewer i S-ka", Warszawa, ~~i~1lttNIA meko OUłCZOa ,_N_ie--mc_e_w.._icz_a_1_3. _____ _ 
(Choroby kobiece i ciąży) ~--,..---~--~---- NAJELEGANT~ZE suknie ślubne i ba-· 

"~BERSKA 24 Góra do pa·trzenia w dal, Iowe w nowootworzonei 'V"YIPOżyczal-
<llJ-~ . dól do czytania i pracy z bliska. ni M. Józefowiczowei Brzezińska 11 

Dr. ?RAPORT i Dr. FELDMAN Oszczędzają oczy, nerwy i pieniądze, front I p, ' ' 
od 10-1 od 3-6 Lódt, Piotrkowska 86, I p. 9--3, S-8. 

- ----- - - -- · DUŻY POI<óJ frontowy. ładnie ume-
PRZYCHODNlA OSTRZEŻENlf. .. b!owany, z niekrępuJącem wejściem. z 

Wmn111E.,.OLOG•~•t1A Dnia 18 b. m. wiecz. na przystan- utrzymaniem lub bez, z telefonem -
liliEW R l!'<lll>& ku tramwajowym przy ul. Nowomiej- do wynaiecia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 

Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch. skiei i Ogmdowei skradziono aparat 106-69, 
I '---..'-"-----------~ ZAWADZKA 1 telefon radiowy „PHILIPSA" 102~a Nr. 21205, ZAGINĄŁ terier ang. biały centkowa-

122-73. Ostrzegamy przed nabyciem. ny. łeb brązowy (jasny). Qpdrowadzić 
cz}nni: od \I rano do 9 wiecz. Przedst. „WISLA" Sp. Akc. za wyna~rodzeniem. Gdańska 48. 24 

--~-P_O_R~_!>:~--~-- Zł.OTE. _ -~····---~· Moniuszki 2, tel. 1_~~1~ SKRADZIONE weksle upraszam zwró-
- cić za wysokim WYnagrodzeniem. -

DR. MED· Kanapa-Lótko, fotel-Łóżko oraz rote Weksle unieważniano. Dyskrecja za-

pl\ublnł\ bBWI l_e K\ubowe, Tapczany, Oto~a.ny: Le· pewniona Cytrynowski Zachodnia 51 
zank1, Krzesła, Materace h1g1emczne . · · , • 1 

• 

poleca po cenach niskich i na dogodn. JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN~ 
. warunkach Zakład Tapicerski JANA ClJSKIEGO - gruntownie udzielam. 

speQi~lno c Alu1szerla l cbor. kobiece WIATROWSKIEGO. Lódź, Wólczań· gramiltYł~a. literatura. kor_iwer~ącja, 
GOANSKA 117. Tel. 221-61 ska 78 front (przy ul Zamenhofa) handlowa korespondencja. 1 el. 262·70 
przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. ~-· - • · w 1mdzi11ie 2-3. ·· -· -- --~·- ---- T n- c 

0
- vv ,_is-o-Ro_s_z_Y_L_E_K_C_JA-FR_A_N_c_u_sK-IE--

Dr. med. OO D • yplomowana paryżank'ł udziela 

Z STACHOWSKA .._ . lekcji francuskiego. Gramatyka. Lite-

• 
wyucza szyuko i tanio dypl. naucz. 1t urn. l<onwersacia. Metoda skróco-

KAZANOWSKl~ W~lczańska ~! na dla udających się na studia. Tto­
tel. 241-45. Lekcie poiedyńcze 1 w rnaczenla. Korespondencja. Południo· / 

akuszeria I clmroby kobiece 
PIOTRKOWSKA l53, tel. 145·10. grupach. '.vn 2n ni.W 1-~za lf'w~ nficvna oarter 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu . ZLOTY ~ ty~odniowo: angielski, nie- POSZllł<UJĘ posady biurowej za 
speclałlsta OR. MED. mi.ecki, francuski. hebrajski, hi'szpań- skrcmnem wynagrodz~niem. Piszę na 

.,,\':l_".n u:• •• 1'""""•--~-~··olo• flUCJft FłJl\KO\VER Czy PArUĄ ~EZ ZDOBI? ski, portugalski. Naucza szybko spe- maszynie, znam buchalterie oraz odby w. '!' li "" .a').q. TQJ n '6jll iil lllł'l'f&iiilli q . . ci aliści, Cegielniana 6, m. 10. łam praktykę biurową. Łask oferty 
UL ?'li q D~ i< lf(i{) 51. tel. 170-03. ~ Demonstrac1e słynnych szkieł korygtl- . <;uh: .. Obowiązkowa" do .• Republiki" 

Pr~vlmuie 8-10 i 4-8 w. CHOROBY S~óRNE i WENERYCZNE jących _zeza raz na zawsze .. Szk~a St.,UŻACA do wszystkiego, może się 
·-- - ·- - - --- ---· - - (Kobiety i dzieci) dwuo_g~1skowe de pracy - dob1erame zgłosić Nawrot 7, m. 8 tylko z pierw- 2 lub 1 ARTVSTVCZNA pracownia rulowe- pr.zeprowadziła się na ul. na m1e1scu. Dyrektor Instyt~tu. FIL.TO- szorzędnemi referen<:iami. Zgłoszenia 
ró w r ęczn y ch W ·1 ucza s zydełkowa -, ~ILINSKIEOO 61'. tel. 152-55. I ~EX de Pans Jan ~owlni;Ju, _Pio~r- od 10 do 11-el rano. POK.ó.J Z KU_CH~;'\. i wygodami po· 
nia dm ty 1 haftów. praca zare_w1: io~a. przvimuie od 9-Jl 1 od 6-8 wie.:z.

1 
kowst<a 86, I p. 9-3, t>-8 codzienn,e. . . szu~1wane, śrn~m1es~ 1 e. Oferty z po-

Kur... IO zł. Przy m1uje zamow1 e01a.I -----~ · -- - · - POSZUKUJĘ pokoi.ku u sarnotnei, kul- damelT) warunkow kierować proszę do 
Ka u fina nowa Z~ierska 16. pr. of. I p. DO WYNAJĘCIA 1 poJl;ói ~ kuchnią,! OKAiYJNlf do s1m:eqa11ia ~arnitur tura1Inei O!ioby, tel. 170-44 (w cenię administracji „U. Reoubliki" sub „B; 
w z9. ' W6l~afłska !>l, Wtaidomoś6 11 dozorcy. frakowy, Zakątna 40, m. 10 od 1-4-~ ~ z.ł. bez opalu). W." 
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Heliasz zawodowc1m? 
Bruksela, 24 stvcznia. 

Znany lekkoatleta Poznański Zyg­
munt Heliasz, przesłał oferte Belgijskie 
mu Związkowi Lekkoatletycznemu Jako 
trener tego związku. 

Wajsówna laureatką 
Wielkiej Honorowej Nagrody Sportowej 

PrOp<JzycJa Heliasza rozpatrywana 
była na ostatnim posiedzeniu zarządu 
belgijskiego Z.L.A. i pOsłada duże szan­
se jej przyjęcia. 

WARSZAW A, 24 stycznia. Do nagrody zgłoszono na,stępuJące, WIELKĄ NAGRODĘ HONOROWĄ ZA' 
W sobotę w sali konferencyjnej Pań kandydatury: R. 1936. 

stwowego Urzędu W. F. i P. W. w W AJSÓWNY, KISZKURNY, KURKO W Ponieważ Waisówna naszrodę te 
Warszawie odbyło sie p0d przewodnie- SKIEJ·SPYCHAJOWEJ, CHMIELEW· zdobywa pQ raz drugi - przeto prze· 
twem wicedyrektora PUWF pułk. Ziet SKIEOO, JĘDRZEJOWSKIEJ ORAZ chodzi ona - w myśl rej?ulamlnu - na 

Utratą zębów kfewicza posiedzenie komisii nadaw· DRUŻYNY KOSZYKÓWKI POZNAN'· jej własność. 
. . cze) Wielkiej Honorowej Naszrody Spor SKIEOO K. P. W. Motywy decyzji komisu nadawczej 

przy[lłaclł sędz1owame towej za r. 1936, przy udziale delega- Dyskusja nad kandydaturami trwała opublikowane będą w przyszłym tygo-
w Austrii zdarzył się ost~tnio. n.iezwyk~e l tów Rady Naukowej W. f„ Min. S!!r. 

1 
kilka godzin. dniu. 

brutalny wyp~dek czynnego zmewaz.ema sędzrn . Zagr. Studium Wf. w Krakowie C.I.

1 
W głOS-Owaniu na * * 

go, ktory pociągnął za sobą skazanie odnośne- 1 
' • • • ' * 

go klubu na zapłacenie odszkodowania w żąda- W.f. 1 Związku Dziennikarzy Spmto- PIERWSZE .M.IE.TSCE WYSUNELA Nie~miernie charaktery.stycznym jest 
nej przez poszkodowanego wysokości. wych. SIĘ WAJSÓWNA, KTÓRA ZDOBYŁA fakt, ze kandydaturę Wa1sowny zgłosił 

W listopadzie odbył się w łfa.imburgu mecz I nie jej związek PZLA, a zwiazek pił-
o mistrzostwo między r. c. Htmberg a klubem l karski 
p~lkarskim miejsc?wej fab.ry~i .tytoniu: Zwolen- Nowy proi·ekt rozgrywek I PZLA wychodził z założenia że nicy drużyny m1elscowe1 1uz od pierwszych • , • ' 
minut zaięli wysoce nieprzychylne stanowisko Wa1sówna W roku błezącym nte osiąg. 
wobec si:dztego Pelikana. W spotkaniu zwycię- nęła wyn~ków, któreby ją predystyno-
żyl Himber?. . o wre{i«:!e do l.itłi wały do otrzymania nagrody, a uznał 

Po zak?nczemu z~wod~w z wszystkie~ st~on Zarząd PZPN występuje na walnem zgroma J 1937) I grupa Warszawa_ Lódź. Pomorze, Poz· za takową znakomitą tenisistkę Jędrze. rzucono się na sedztego 1 poczęto go menulo- • k 
siernie okładać laskami i pięściami. dzeniu 2U-3l lutego z nowym oroiektem syste I nań, II grupa - Kraków, Kielce, ślask. IU gru· JOWS ą. • • . 

Ubranie sędziego zostalo podarte w strzępy, mu rozgrywek o wejście do Lhd. Zarzad PZP"! I pa - Lw<hv_ Lublin, Wołyń, Stanisławów, I\' Innego zdama była Jednak komisia 
zegarek zmiażdż.ono mu doszczętnie, .a na do- projektuje dwojaki podział mistrzów okręgów grupa - Wilno, Połesfo . Białystok. nadawcza nagrody, która włekszości. ą. 

1 1 b na grupy, a mianowicie: I Zwyclęzc~· grup w liczbie czterech walczą 
mar z ego wy ito mu wszystkie zęby. Z tru- . W latach parzystych (poczynalac od rolm nastt;pnie w puli finałowe! kaidy z każdym po głosów przyznała na2rode Wais6wnle. 
d.em uratowano sędziego przed jeszcze gorszą 1938) - I grupa - Warszawa. Lublin, Kielce.

1 

dwa mecze na punkty, przyczem orzy równej . . masakrą. 
Poturbowany sędzia wystąpił z pretensją 0 Lódź, Il grupa - Poznań, Pomorze. $1ąsk. III iło~ci punktów decyduje stosunek bramek. 

odszkodowanie, żądając 220 szylingów •tytułem grupa - Kraków, Lwów. Stanisławów, IV Mistrz I wicemistrz pull flnałowei wchodzą au- Dziś walczy Chmielewski 
leczenia oraz naprawy uszkodzonego ubrania. grupa - Wilno, Polesie, Białystok Wołyń. tomatycznhi do Liid. 

Wobec tego, że związek piłkarski zabronił w ła~ach nieparzystych (poczynalac od r. I w remach meczu IKP-KSZO 
mu dochodzenia pretensji na drodze sądowej, 
poszkodowany zwrócił się do związku, który, 
po przep•?wadzeniu dochodzeń skazał fabrycz­
ny klub w Haimburgu na zapłacenie odszkodo­
wania w żądanej przez sędziego wysokości. 

D I t i d ' t t ZaPowledź powrotu Chmielewskle11:0 na ring 2 SZB przygo owan il O mis rz~. S H''"·I spotęgowała w dużym stoonlu zainteresowanie U llj W dzisiejszym meczem bokserskim IKP-KSZO. 
_ _ _ „ Spodziewać się nalety nadkomołetu na dzl· 

P. Pelikan, jak się okazuje, bardzo nisko 
ocenił swoje uzębienie, jak również zniszczony 

no "Ciorsk1cb Pols "hin w Wisie sieiszych zawodach o drużynowe mistrzostwo 

XVIII M. d · h d h l Polski, które odbędą się w sałl Teatru Polskie ię zynarodowe Zawody' starania o start w tyc zawo ac czo o go przy ul. CegielnlaneJ. Poczatek meczu o . 
};esrnrek i ubranie. Narciarskie o Mistrzostwo Polski, które wych zawodników norweskich. szwedz I godz. 11.30. 

odbędą się w Wiśle na Slasku Cieszyń kich i austriackich. Pertraktacie są tak 
Piłkarze anglelSCJ skim w dniach od 3~ st:ycz·~ia do 1 lu- daleko posunięte, że .możemv m?~ić ( Argentyna - Peru 1 :O 
chronią si-= przed gr~p::11 , teg? 1.937 r: zapowiadaJa s1e nadzwy· n:emal n~pewno o udziale .zawodmkow w Buenos Aires rozegrany został miedzy. 

. . ' "1 . ! czaJ Cbekaw1e. tych kraJÓW w naszych mistrzostwach. pa1istwowy mecz piłkarski pomledzy reprezen-
~~la Angha ie~t zakatarzona z pow~du ep1·. Program zawodów w Wiśle obejmu- Bezpośrednią organizacja zawodów saciami Argentyu' i Peru. J\'iecz zak-0ńGzył · 

de.mu gkrypy, kt?ra setkom tydslęcy t.memozli-1· je wyłącznie t zw konkurencie kia- zai·muje się Miejs.cowv Komitet Wyko- zwycięstwem drużyny Argentyny w stosunku wia w:y: onywame swego zawo u. . . ·. • . i . · . d t ~ c. • 
W wi~kszości zawodów moż1iwe jednak iest syczne t. J. b1eg1 płaskie. kookurs sko- rtawozt, urzędUJąCY w Katowicach po 

utrzymanie ~o~u prac~ mi!11o zmniejszonej H~z-j ków i kombipację norweska. Cześć pro-~ przewodnictwem kuratora ślaskiego dr. 
b~ pracowmkow bądz !ez w drodze zastąpie- gramu obejmująica biegi zjazdowe od-; Tadeusza Kupczyńskiego i w Wiśle pod 
ma chorych przez kolegow. ! b d · · d · h 6 d 7 1937 k' k' k · d Jest natomiast jeden zawód, w którym nie- . ę zie się w mac o marca ; 1erun 11em o.m1s~rza rza . owego p. 
latwo jest o zastępstwo. Jest nim sport pi!kar- 1 r. w Ttatrach. .I I Władysława Miedmaka. Komitet ten za 
ski, gdzi~ przeważnie niesposób znaleźć pełno-\ Szczegółowy pro~ram zawodów w pewnia zawodom pierwszorzedną orga 
wartośc1ow~ch re~erw.owy~~ dla. czolowy~h 1 Wi1śle przedstawia się następujaco: I nizację, 

f8zc!:· a=ó.!:.z zupelrue memozhwe iest zastąpić i W piątek 29 stycz·nia odprawa za wo, Polski Związek Narciarski wspólnie 
Menażerowie 1 trenerzy klubów angielskich I dów w auli szkoły powszechnej w z .Ligą Popierani.a Turystyki organizuje 

w chwili obecnej maJą tedy jedną troskę: jak' Głębcach, j z okazji XVIII Międzynarodowvch Za­
uchronić swych graczy przed grypą. I w sobotę 30 stycz;nia - bieg 18 km. wodów NarciarS'kich o mistrzostwo Pol 

Zakl!P.uią w wielkich llościa~h środki ochr<m w niedzielę 31 stycznia - dwa kon' ski w Wiśle zjazd popularnv do Wisły. 
ne przeciw dokuczliwej chorobie, a program tre k k k, t d b. ł · I K t · t b d · t · ningowy uzupełniają Jeszcze jednym ćwicze·l · ursy s o ow, a o o , 1e~ z oz?ne~o a!!Y uczes me v.:a ę a mia v waz-
niem, mianowicie profilaktycznym płókaniem 1 otwarty konkurs skokow 1 te1roz dma nosc od 27 styczma do 3 luteirn 1937 r. 
gardta . I wieczorem rozdanie nagród w auH szko Uczestnicy zjazdu wykupując kartę 

Gracze zaniedbują zaprawę z piłką, biegi, ly powszechnej w Głebcach. uczestnidwa w cenie 3 zt. zvskują o· 
skakanki ~ gló.w~owanle, trenerzy s~ bowiei:il w poniedziałek 1 lutego - bieg 50 gromna zniżkę kolejową g<lvż jadąc 
zadowoleni, lezeli tylko przeprowadzaią przep1- k d w· ł t 66 . ' 1 
sowe „ćwiczenia" w płókaniu wodą utlenionq m. . . , . o . is1y p1acą proc. cenv n~rma ne-
i innymi preparatami. Start I meta b1egow ood skoczmą w go biletu, a w drodze powrotnet uzysku 

Holenderscy hoke~ śc! 
w Krynicy i Katowicach 

Pertraktacje w sprawie przyjazdu holender 
skiej drużyuy hokejowej do Krynicv zostały 
pomyślnie załatwione. Na dzień 1 łute~o przy. 
będzie dG Krynicy drużyna klubu Błauiox. łdó· 
ra następnie w dniu 2 łutea:o grać będzie w 
Katt)wlca"h z Dehem. 

Hokeiści Warszawianki 
w Łodzą 

Na lodowisku LKS-u o godz. 12-el rozegra­
ny zostanie w dniu dzlslelszym pierwszy mecz 
z cyklu spotkań hokelowych o mistrzostwo 
Polski między LKS-em a Warszawianką. 

Warszawianka stoczyła w ołatek wieczór 
decydujące spotkanie z AZS-em warszawskim 
o mistrzostw" Warszawy, wy:.:;rywaiac po za· 
ciętej walce w stosunku 3:2, Wynik stosowania tych ~rodków zapobie- 1 Głębcach. Konkursy skoków odbędą się ją przejazd bezpłatny, 

gaw~zvch Jest wys?c~ do.datni, ~śr~d piłkarzy I na znanej największej śląskiej skoczni Ponadto za okazaniem ku o on u u cze- Z t ł Ż • k · 
~7d~~eś~i :ot~J:e~::1~~~!:~~0!~ ]~~~~ :aa:~~;; w Głębcach, która jest obecnie intensy- stnicy mają wstęp wolnv na wszystkie e spor u . y w1ars rego 
wań na grypę. wn~e przebudowywana. Dzieki temu imprezy organizowane w tvch dniach 

Jest jednak mało zawodów na świecie w stanie się ona jedną z najlepszvch skocz we Wiśle przez Polski Zwiazek Nar-
kt6rych tyle czasu można poświęcić na p!Óka· ni w Polsce. ciarski, a w~ęc na wszystkie bieR"i i kan 
nie, ile wśród zawodowych footbalistów. Poza programem mistrzostw we kursy skoków. 

wtorek 2 lutego 1937 r. odbedzie się spe Ponadto za okazaniem kartv uczest Zmiana terminów cjalny konkurs o nagrode Po!s·kiego nictwa przysługuje 33 proc. zniżki od 
łytwiarskich mistrzostw Polski Związku Narciarskiego. normalnej taksy k!imatvcznei. 

Terminarz ły.żwlarskich mistrzostw Polski 
został przez zarząd Polskieito Zw. Łyżwiarskie 
go ostatnio zmieniony i przedstawia się nastę­
pująco: 1-2 lutego w Toruniu mistrzostwa w 
Jetdiie figurowe) klasy B_ 6-7 lutesto mistrzo­
stwa w Jeździe figurowe) klasy C w Lodzi. 
13-14 lutego mistrzostwa w Jtźdzle figurowej 
w klasie A w Cieszynie. Mistrzostwa Polski w 
Jeździe szybkie) odbędą się w dniach 6-7 lu­
tego naJprawdopodobnieJ w Suwałkach. 

Czarni--mistrzern · 
hokejowym Lwnwa 

Lwów_ 24 stycznia. 
W meczu hokeJowym o mistrzostwo Lwowa 

Leehla pokonała Pogoń 2:0 (1:0, 1:0. O:O) Acz· 
kolwiek do ukończenia mistrzostw oo.zostały 
Jeszcze do rozegrania 3 mecze_ Jednak nie bę· 
dą one miały wpływu na lokate trzech pierw­
szych miejsc. Mistrz()Stwo zdobyli Czarni 
przed Lechią i Pogonią. 

Prz~d głodem i chłodem 
brońmJ wspólbriGI 

Polski Związek Narciarski noczyni1f • 

Szlakiem li Brygady Legionow 
Ostatnie pr7.ygotowania do pięknej imprezy narciarskiej 

Warszawa, 23 stycznia. 
Zbliża się termi.n IV Marszu narciarskiego na 

Huculszczyźnie szlaikiem II brygady Legionów, 
który będrtie przebiegał z Rafaiłowej do Wo­
rochty przez Pantyr t trwać będzie od 11 do 14 
lutego b. r. 

Marsz ten o historycznem znaczeniu jest wy­
razem przyjafoi, laka wstała zadzierzgnięta 
między bojowcami Żelazne! Karpacki·ej Brygady 
i mleiscową ludnością, której serdeczność i p.rzy. 
chylność dla legjonlstów wyraziła się w formie 
zorgiainizowanei kam'Pianil huculskiej. 

Komitetowi Organizacyjnemu marszu udało 
się uzyskać 66 proc. zniżki kolejowe z indy­
widualnemi kartami uczestnictwa, których 10-
dniowy termin ważności (10-21 lutego) daje 
sposobność d<J spędzenia kilku dni na nartach. 
Karty uczestnictwa w cenie po 3 zł. będą już 
wkrótce do nabycia w sprzedaży. 

Wspaniale tegoroczne warunki śnieżne ścią­
gną do Worochty masy .turysł6w, miłośników 
sportu narciarskiego i oryginailnego folklo!'ll hu· 

leP. 

Dla uczestn~ków - widzów marszu zorganłizo· 
wany będzie specfalny pociąg popularny, który 
wyruszy w Warszawie w dniu 10 lut;ego o g. 
17-e!. Ponadto zosta:ną zorganirowanc .pociągi 
popuJa,rne ze Lwowa I Stanisławowa. 

Tamagninl mistrzem 
bokserskim Europy 

Berlin., 24 stvcznla. 
W obecności 8 tys. widzów rozegra 

ny został w Berlinie mecz bokserski o 
tr.istrzostwo Euro.py w wadze lekkiej. 
Obror'!ca tytułu Tamagnini pokonał mi­
strza Niemiec Kretzschmara na punkty 
w 15 rundach. 

Jak Już donoslllśmy, odbędą sle w dniu in· 
trzeiszym oraz we wtorek wielkie ooolsy łyż­
wiarskie organizowane orzez Łódzkie Towarzy 
stwo Łyżwiarskie na lodowisku hclenowskim. 
W popisach weźmie udział czołowa klasa łyż­
wiarzy polskich z Grobertem. Breslaueraml. 
Schelbertówną. Zialówną, Czorówna i Kalusami 
na czele. 

Zespół powyższy znany Jest oublicznoścl 
łódzkiej z dawnych występów Jednak w roku 
bieżącym nabiera on na atrakcYiności ze 
względu na świetne przygotowanie łvżwiarzy, 
którzy bawili na treningach w Wiednlu i Bu­
dapeszcie. 

Popisy odbędą się trzykrotnie w ooniedzia· 
łek I we wtorek w a:odzinach wieczornych o· 
raz we wtorek o godz. 15-el dla młodzieży 
szkolnej. . . , 

W dniu wczoraJszym rozpoczęły się na 
torze IJelenowskim ł:v:twlarskie misfrzostwa 
woJewództwa łódzkiego. W zawodach biorą 
udział zawodnicy L TL I Union Tour in gu. 

W pierwszym dniu mistrzostw orzeprowa· 
dzona została Jazda szkolna. a w dniu dzlsieJ· 
szym o godz. 11-eJ przed południem odbędzie 
się Jazda dowolna. Komisie sędziowską stano­
wią pp.: Pnlok (Katowice), Herman i por. Ko­
nopacki. 

W piątek przeprowadzone zostałv na lodo· 
wisku helenowskim mistrzostwa klubów Łódz­
kiego Tow. Lyżwlarsklea:o. 

W konkurencji panów pierwsze mieJsce zdo 
był „Synek" przed Bubkiem, Boruckim, Zece· 
nem, Tomaszem i Bogdanem. W konkurencU 
pali mistrzostwo zdobyła •. Blanka" orzed „Wie 
slą", „Zosią", Kallsz:ówna I „Dora". 



Nr. !ł 

Codzienna nowelka „Expressu·11 r-~--i---- ~-~--~...-. .... -----------------------------~----------------------------------~~ 

Ojciec i syn 
. ......, Co to ma znaczyć - wolał sta­
ry SeUna, właściciel sklepu konfekcyj­
nego w małym miasteczku francusklll11 
do swego 16-letniego jedynaka ~ 
Gdzieś się włóczył przez te cztery dni? 

- Byłem u wuja, w Parv~u - wy­
bełkotał ahłopak - No i teraz wr?>ci­
łem. 

- 'A czy wiesz o tym, teś skompro­
mitował całą naszą rodzlne. że wszy­
scy wiedzą, iż skradfe.ś memu spólni­
kow~ 500 franków! Jesteś wvrodnym 
synemt 

Stary Selin chciał sie rzucić na sy­
na, lecz w obronie c.hi:opca staneła mat­
ka, która zawlokla go do sasiedniego 
pokoju i zamknęła drzwi na klucz. 

- Daj mu tei:az spokót chłouak jest 
zgłodniały i zziębnięty. Pazni1ei się z 
nim porachujesz! - wołała. 

Stary Selin długo się nie mó.irt uspo­
koić. 

Nigdy mu przez myśl nie urzeszło, 
że jego jedynak jest zdolnv do popeł­
nienia takiieg.o czynu. 

Chtopiiec uczył się -dobrze. bvt cicłiy 
I grzeczny i rodzice nie mieli z nim ni­
gdy żadnych ktopotów. 

Aż ku ich rozpaczy pewne~o 'dnia 
przywłaszczył sobie pieniądze i uciekł 
z domu. 

Przez kilka dni Selinowie nie wie­
dzieli, co silę z ni_m stało. Wreszcie wy­
szło na jaw, że chłopiec jest u wuja w 

' Paryżu. Wuj ódestat go do domu. 
Stary Selin, po ostrei rozmowie z 

synem, długo zastanawiał sie. co ma 
czynić dalej. 

Wreszcie doszedł do wniosk"u, że po 
winien chtopcu przemówić do rozumu. 
że będzl1e to bardziej celowe. niż wszel­
ka kara. To też po paru .irodzinach, 
gdy się uspokoił poszedł do chłopca 

i powiedział: 
- Muszę z tobą porozmawiać. Chodź 

ze mną. 
Chłopiec trząsl sie ze strachu i nie­

chętnie przystal na tą propozvcję. 
Wyszli na ulbce. 
Selin dtugo spoglądat na svna i wre­

szcie rzucił pytanie: 
- Powiedz mi, mój chloocze. jakieś 

ty miał plany? ~aczego uciekteś . z 
domu? 

~ • 

PAT i PATACHON 

Patachon: - Powie1d!z mi, co ma zna­
w.yć to wyu:nałowane cygaro, d'o stu par 
podarlyoh skarp1eteik 71... ZdoJności zy­
sU!IJJkQWyioh nie IP-Osiadasz, więc po c1r 
mamiuje·s'Z ;papier? . 

Pat: - ~51s1stl... Proszę o spokój„.~ 
Wi mojeij gen:i.afo.ed .głowie rodzi 1Się - !V tej 
cllw1i.H eipokowy pomysł... Możliwe, że 
j1.lltro cały śwaat u:czci we mnie najwięk­
szego .wynalazcę! 

Patachon: - TeJ!o jes,zoze brakowa- Pat: --1 Te·raz, uwaga!.„ P.rzystępu.je-1 Patacho~: - I po co ci i~st pot:rzerb-
ło.„ Te-raz k1le1jem wyismaruie mi moją my do najważ,nie)sze, j czynności!.„ Napeł-I ny ten ko•sz od biel'izny, te_l!o nie mogę 
kochaną, jedyną pierzynkę„. Jak ja po- niamy balon .gazem!... Czujesz wś? zrozumieć. Wydaje.sz mi się ostatnio 
tem od nie·i się odlepię?„. Pata<:hon: - Owszem.„ Ozuję, że. mi I barid:zo zaga~owy.„ 

Pat: - Nie bój się.„ Jak ci wyleję z się ·ch<:e bardzo ie·ść„. Czy nie ma.sz przy- Pat: - Tyś nigdy nie miał zrozU1111ie-
rana na głowę wiadro zi:mnei wody, za- I padkiem zamiast gazu czegoś ~owied- nia dla wielkich czynów naukowych.;. A 
raz s i ę od pierzy:ny odl~pisz !... .i niejs:z.~go do żarci.a 7 ja jeistem wynalazcą od urodzenia, bo 

,,,,."li'•· - mnie znaleźli.„ 

l 

- Chciałem podróżować - odparł - ~ 

- Podróżować? - krzvknat Selin ~ -= / drżącym gtosern. ~ · 

zatrzymując sbę - Ależ zastanów sj.ę,' • 1 / 
jesteś przecież dzieckiem. nie znasz z· a- l ,/~----..., ,--i 
dnego fachu! Nie datbvś sobie rady i . . ).....{ "'),.... _/ _ _ _ 

zginąłbyś na obczyźnie! Czvż nie po- "-~ - --~-;;;:.__· -~~ 

___....._ . 

rnyślal o tym, ile rodzice przez ciebi1e 0 .... ~ ~~~~~= . 
cierpieli. - _,......--;:: ~ -Ę_ _.. < .c:::_ 

Chlopiec nie oaoowiadat ~ ~~ ~'6> ::-r--J: - ~ '\ ·;· 1
-'"> „ 

'Stary · Selin pogrążył sie w rozmy- Pat: - No, może mó1i balon nie jeist Pat: - Hopla!... Już jedziemy!... Czy Patachon: - Fajin,e miasteciziko.„ 
~aniach. Przypomniały mu sile iego mto fajny?„. Teraz pojedziemy s·obie w da- to nie je.git miła podcóż?.„ I Tytko je,dna rzeiez mnie dziwi... Dlacze,go 
de lata. . l~i świat... Zobaczys1z jak nas będą Patachon: - Owszem„. Człowiek wi- tu je.st tiak ba,rdzo gorąco?.„ Człowiek 

Przecież i on kiedyś też uciekł z do- wszędzie owacyjn:ie witali... si w powiefa·zu i w doda1Jku pod własną je1st cały zlany potem.„ 
mu. Pokłóci! się z ojcem. drobnvrn rol- Pafa<:hon: - To mi 1się zacizyna na- piell'zyną„. A ćo to JZa miasto pod nami? Pat: - Rety!.„ Nie rOiZIUJlllieisz dlacze-

. nikiem i bez grosza przv duszv wyru- prawdę podobać.„ I pomyśleć, że to I Pat: - Jesteśmy już we Włoszech... go ?„. Pahiz!... Zbliżamy się do wulkanu, 
szyt w świat. Mia! równbeż osiemna- i wszystko dzięki mojej rp'ier~ie„. Nad- To jest Neaipol, o którym pTzysłowie mó- ziejące.go ogniem i g-0rącą. lawą!... Je-
sty rok! . Il zwyczajne!„. wi: - 11Zobaczyć Neapol i umrzeć".„ sfośmy .z.gubieni! . 

Przez dwadzieścia lat nie mógł ni- ,- --------------....-.-
gdzie .zagrzać miejsca, wedru.iac po A- . ( .:::::;:;: 
meryce, Afryce i Azji. Powodzito mu I . Q c~ --
się rozmalde. Raz był pod wozem, 1 • \ :::-"~/ 
drugi raz na wozie. l ,,.,. / 

· Gdy wreszcie zatesknit za ojczy- · --....... -... , ~---= ~ 
zną, przywdęrow. at . do Francl!. kupił '\ ~ U~ ·" ~ 
sklep i ożenił sie. I ( "-;_ ' u· "f!!!!'!}J:: ] 
· - Chciałeś zrolbiić gluostwo - ode-

1 
~ ) ~ r\ c.., " ; \ ' 

zwał się ~o syna po dtuższvrn milcze-
1
, 6 ~ l (\' )iJ 0 o I · "---

niu -Wiesz przecież, że dużo w mym. • · „r- <1\ 1)'> (\" '(l\ " 
życiu podróżowałem. I cóż mam z te- j „ li l \ 'I 
go? Nic! ~wiat jest wszedzie taki sarni 
wszędzie te same klopotv i troskM l , 

Chłopiec ~ie odpowiadał. . PS:tachon: - Trizeba coś ptizede Patachon: - Prze1padło!... Moja pie· Pat: - .„sipadam.„ sipadam„. Spad· 
Sta~y Selin w dals~v,rn ciagu roz- zrobić!... Usmażymy się nad tym kotłem rzyna ipękła!.. Moja cieplutka, ko.chana łem.! 

myślał o swych ~todz1.encz:vch ?o~ró- jak mUichy!... Uuuuaaaa!. .. Praży!„. Za· pier,zyna!... A mówiłem, że ja się dla Patachon: - To widzę, durniu, w 
żach. W rzeczyw1stośc1 świat me Jest dzwoń po straż o·gniowąl... wie1dzy n.ie nadaię!... Że~nai, Paciuniul łepetynę c,e,głą puknięty!... Nie widzi1sz1 

wszędzie taki. sam. Pat: - To się na·iywa niebezpie·czna Pat: - .Że•ginaii Patadhonku!... że kawę riiosę n.a śniadan11e?„. Więc C'Ze· 
Przypo~nialy mu się trnoika1.ne kra- podróż z pryzyig9dan;i·i... T~dno, i.estem I Uuuuuuaaa!... ~e· ~~liisko!.... C0iraz ~ę· mu z krzesła spadasz jak z samolotu?! 

je, SzanghaJ, Arg_entyn.a.„ . p~zygotowany na śm1eą:ćf ... Nie·ch się .do-I kszy gorąc!... Nic .1?'~ nas me u.~atuie... Pat: - Właśnie.„ Ufffff!„. Ale było 
I wbrew sweJ woli zaczat opowia- wie cały świat, że dla wiedzy zgmął Spadam co raz mzei,„ spadam.„ sipa- gorąco„. Jak to dobinze, że to był tylko 

dać synowi o dalekich ladach i mo- Pat!... dam„. · sen„. 
rzach, o emocjonujących przygodach, 
zamorskich okrętach ... 

Ohłopiec słuchał z zapartvm tchem. 
Co pewien czas rzucał jaki1eś nytanie 
i ojciec udzielał mu dokladnvch odpo­
wiedzi. 

Krążyli po mieście kilka godzin. Sta- najciekawszych przeżyciach.„ 
ry Selin już bardzo daw.no ni.e wspomi- Wrócili do domu późna noca. Chło­
nal tych czasów. Teraz. gdv niespo- piec ucałował gorąco ojca i noszedf do 
dzianie znalazł tak wdziecznei;o siu- swego pokoji..:. 
chacz.a, opowiadał o swych wszystkich · A gdy nazajutrz rano Seliin wstał 

z łóżka stwierdzi!, że svn znów uciekł 
z domu. 

- Trudno - jęknął - To widocznie 
zew krwi'. 
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